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P I E R W S Z Y  K R O K
N a  innym  miejscu podajem y 

przemówienie w  Senacie p. mi* 
n istra Becka w  związku z inter* 
pelacją jednego 2 senatorów  w 
sprawie konflik tu  pois-ko*litew* 
skiego. W  przemówieniu tym  p. 
min. Beck z właściwą sobie ści* 
słością i precyzją oświetlił pro* 
blem polsko*litewski. Przyjęcie 
przez Litwę jakże umiarkowa* 
nych  w  treści, a zdecydow anych 
w  formie w a ru n k ó w  polskich — 
jest pierwszym krokiem  na dro* 
dze normalizacji s to sunków  mię* 
dzy  nami a Litwą.

Z decydow ane stanowisko rzą* 
du  polskiego, poparte  -solidarną 
opinią całego narodu  — od-nio* 
sł© zwycięstwo. Jest to  zwycię* 
s tw o  zdrow ego rozsądku  nad 
zaślepieniem i chorymi nerwa* 
mi. Bowiem  dotychczasow y sto* 
sunek  L itw y do Polski, sprze* 
czny z p rym ityw nym i -podsta* 
wami kulturalnego, międzynaro* 
doweg© współżycia — by ł swe* 
go rodzaju  jakimś p o tw ornym  
dziwolągiem, nie m ającym  przy* 
k ład u  w  historii. Przez ośrnna* 
ście lat Polska dawała wyraz 
swej chęci sąsiedzkiego unormo* 
w ania  s to su n k ó w  z Litwą. N ie 
by liśm y ni-gdy i nie jesteśmy 
w rogam i Litwy, nie żywiliśmy 
w obec niej żadnych nieprzyjaz* 
nych  intencji i nie czyhamy na 
niepodległość republik i litew* 
skiej. Szanujemy suwerenność i 
n iepodległość państw a i n a ro d u  
litewskiego i pragniem y zawsze 
szukać z Litwą w-spólnego języ* 
ka, b y  zgodnie omawiać i załat* 
wiać sp raw y  dotyczące obopól* 
nych interesów. T a k  — jak  da* 
wniej.

N awiązanie norm alnych sto* 
su n k ó w  dyplom atycznych  poi* 
sko*litewskich stworzyło ramy, 
k tóre wypełnić treścią muszą 
przez żm udną a w ytrw ałą  pracę 
oba  rządy  i oba narody . Zda* 
jem y  sobie dokładnie  sprawę z 
tego, iż dużo w o d y  upłynie w 
Niemnie, zanim m iędzy o bu  na* 
rodam i i państw am i ugruntuje 
się atmosfera przyjaźni i zaufa* 
nia. Zwłaszcza, że napew no nie 
braknie pos tronnych  „opieku* 
n ó w “, k tó rzy  będą  usiłowali 
p odburzać  Litwę do stosowania 
b iernego oporu. Bogaci jednak* 
że doświadczeniem historii i

przepojeni rzeczywistością obec* 
nej chwili — wierzym y głęboko, 
iż naród  litewski otrząśnie się ze 
zgubnych, dotychczasowych 
w p ły w ó w  i zrozumie, że porożu* 
mienie z wielkim sąsiadem poi* 
s-kim leży w  najżyw otnie jszym  
interesie L itw y i jest n ieodpartą  
dziejową koniecznością.

Z  p raw dziw ym  uznaniem i 
głęboką radością podkreślić 
należy sukces naszego rządu, 
świadczący o sile Polsk i i jej ro* 
zumie politycznym. M om ent 
załatwienia konflik tu  w ybrany  
był dobrze, a sposób jego li-kwi* 
dacji wzmógł niewątpliwie zna* 
czenie Polski na arenie między* 
narodowej. Jeszcze raz okazało

-się dowodnie, iż realizacja poko* 
ju  leży na drodze prawa, popar* 
tego siłą i św iadom ą swych ce* 
lów wolą, a nie w czczej i bez* 
płodnej gada-ninie frazeologicz* 
-nej.

Idziem y więc nadal drogą, 
w ytkniętą  geniuszem Józefa Pił* 
sudśkiego; -nasza po li tyka  zagra* 
niczna znowu u d o w o d n iła  świa* 
tu  całemu, iż służąc przede wszy* 
stkim polskiem u państw u i naro* 
dowi, zgodnie z naszą własną 
racją s tanu — służy równocze* 
śnie powszechnem u pokojow i. 
T o  my, a nie kto inny, m am y da* 
ne i warunki po temu, ab y  nad 
Bałtykiem  ugrun tow ać pokój.  
Stajemy się na świecie —- jako

j j9 patroli Konnego PW „Krakusów
z hołdem imieninowym u Naczelnego Wodza

W  przeddzień  im ienin M arszałka 
Śmigłego R ydza przybyło  do W arsza­
w y 9 patro li K onnego PW  — „Kra* 
k usów ” z całego k ra ju , przyw ożąc ze 
sobą adresy  zaopatrzone w tysiące 
pod-pisów.

Patrole po d  dow ództw em  gen. Z a­

horskiego ustaw iły się p rzed  gmachem 
G eneralnego Inspektoratu  Sił Zbrój* 
nych skąd w yszedł do nich P an M ar­
szałek i p rzy ją ł rap o rt oraz życzenia, 
składane przez dow ódców  poszczegól* 
nych patroli.

N astępnie odbyła  się defila-da.

Od Administracji
D o  num eru niniejszego załączamy czeki P. K . O. z uprzejmą  

prośbą o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenume= 
raty na kw . I I  r. b.

Zalegającym z  opłatą — zm uszeni będziem y dalszą w y sy łk ę  
,.Narodu i W o js k a " przerwać już  o d  następnego numeru.

.silne m ocarstw o — coraz bar* 
dziej czynnikiem ładu i gwaran* 
tern pokoju .

W  momencie powszechnego 
chaosu i zamętu, w  chwili, gdy  
w Europie zarysowują się nowe 
przegrupowania i wstrząsy — 
Polska — wolna od wszelkich 
szkodliw ych doktryn , świadom a 
swej siły i potęgi, jest ostoją 
praw a i zdrow ego rozsądku.

Byliśmy w  tych  dniach świad* 
kami jakże radosnego a pożąda* 
neg© ob jaw u: -oto cały naród
polski stanął solidarnie ob o k  
swej armii i jej Naczelnego W o* 
dza. T o  stanow isko poparło  zna* 
komicie moralnie akcję rządu i 
odbiło  się głośnym  echem poza 
naszymi granicami. W idzie liśm y 
naocznie, jaką siłę s tanow i na* 
ród, ożyw iony jednym  uczuciem 
i jedną wolą! Lecz powiew  hi* 
storii, o k tó rym  m ówił niedaw* 
no M arszałek  Smigły*Rydz, nie 
skończył się z chwilą załatwię* 
nia incydentu  litewskiego. Bę* 
dzie on trwał długo i narastał 
na sile i będzie o n  w ym agał od  
nas nie chwilowego entuzjazmu 
czy k ilkudniow ej solidarności — 
lecz rzetelnego zjednoczenia w  
najróżniejszych dla Państw a 
sprawach.

G d y  stało się w iadom ym , 
że Litwa przyjęła nasze warun* 
ki, garść nieodpowiedzialnych 
w archołów, n iezadow olonych z 
osiągniętych w y n ik ó w  — usiło* 
wała zamącić podn ios ły  nastrój 
przez uliczne hece i aw antury. 
Z drow e w  swej znakomitej 
większości społeczeństwo poi* 
skie musi jak  najenergiczniej za* 
protestować przeciwko załatwia* 
niu w ażnych -spraw państwo* 
w ych drogą ulicznych ekscesów. 
T o  nie jest zgodne ani z kulturą 
polską, ani z polskim  interesem. 
Jeśli chcemy — i słusznie — aby 
nasza polityka zagraniczna, do* 
brze broniła interesów Polski, to  
nie m ożem y na to pozwolić, b y  
nasze życie wewnętrzne, tak  ści* 
śle związane z po lityką zagrani* 
czną, było -niepokojone -przez 
nieodpowiedzialne i warcholskie 
czynniki.

M y  chcemy ładu, sp oko ju  i 
poszanow ania prawa.

I dla tych pos tu la tów  m usim y 
wszystkim  nakazać szacunek.



NA HORYZONCIE MIĘDZYNARODOWYM

P o  z w y c i ę s k i m  u l t i m a t u m
W  stosunkach polsko-litew skich ro z ­

począł się now y etap.
T rzeba by ło  nielada um iaru i cier* 

pliiwości, by  w ciągu ubiegłych 18-tu 
la t ze stoickim spokojom  tolerow ać ów 
jedyny , n iedopuszczalny stan rzeczy, 
jak i trwał na  północno-w schodnim  od­
cinku granic naszych, w yrażając się 
„ni to w ojną ni pokojem ” .

K rw aw y incydent graniczny i zabó j­
stwo żołnierza K orpusu O chrony  Po* 
granicza przechyliły  szalę cierpliwości. 
S tąd ultim atum  polskie i stąd znane 
w ypadki, k tóre w ciągu 48 godzin trzy ­
mały w napięciu zarów no całe spo łe­
czeństwo polsk.e, jak i pozostałą Eu* 
ropę.

Spraw y postaw ione zostały  jasno. 
U ltim atum  przyjęte być miało bez dy­
skusji i bez zastrzeżeń. K onsekwencje 
w szelkich p rób  odw lekania spraw y czy 
zniekształcania rzeczywistości, by ły  
jasno i dok ładnie  sprecyzow ane.

Rząd litewski ustąpił. Stosunki dy* 
plomatycizne m iędzy W arszaw ą i K o­
wnem naw iązano. Słowo „pokó j” prze­
stało być jedynie ty lko form ułą nic nie 
mówiącą, — oblekło się w  szaty  rze* 
ozywistości,

M ożnaby  spytać, dlaczego ze strony 
polskiej postaw iono  jedno  jedyne żą­
danie, a m ianowicie naw iązania dyplo* 
m atycznych stosunków . D laczego nie 
w ytoczono całego szeregu innych, tak 
dobrze znanych społeczeństw u, a tak 
mu bliskich, b y  wymienić chociaż by 
los dw ustu tysięcznej masy polskiej na 
Litwie.

O dpow iedź jest p rosta. U ltim atum  
nasze by ło  „ultim atum  p o k o ju ” . Było 
żądaniem  niezw łocznego naw iązania 
stosunków  poko jow ych  w przeciw ień­
stwie do ultim atum , stosow anych n o r­
malnie w technice m iędzynarodow ej n a  
oznaczenie groźby  zerw ania pokojo* 
w ych relacji i przejścia od p o ko ju  do 
w ojny.

Polityka polska w yznaje zasadę ce­
lowości stosunków  b ilateralnych i roz* 
rrów  bezpośrednich  w odróżn ien iu  od 
tendencji przerzucania wszelkich 
spraw  kłopotliw ych  na  teren m iędzy­
narodow y, mediacji, czy innych ko le­
ktyw nych form  pośrednictw a.

Istnienie dyplom atycznych stosun* 
ków  m iędzy dw om a państw am i otw ie­
ra drogę d la norm alnej w ym iany zdań, 
dla bezpośredniej negocjacji, — krótko 
mówiąc, daje m ożność w  najprostszej 
d rodze regulow ania wszelkich zagad* 
nień, składających się na norm alne 
w spółżycie pom iędzy sąsiedzkim i pań ­
stwami.

Istnienie dyplom atycznych stosun­
ków  jest dla s tro n y  polskiej równo* 
znaczne z norm alizacją stosunków , z 
w ygładzaniem  istniejących zadrażn ień  
i z organizacją po lityczną  om aw iane­
go  w spółżycia.

D la osiągnięcia tak  rozum ianych ce* 
lów , R ząd Polski w ysunął m inim um żą­
dań przy  m aksim um konsekw encji, k tó ­
re tow arzyszyćby m ogły odm ow ie.

W  dw ukro tnych  swych enuncjacjach, 
raz na konferencji prasow ej w Mini* 
sterstwie Spraw  Zagranicznych, a n a ­
stępnie w  Senacie, p o dk reś lił k ierow nik 
po lityk i zagranicznej, M inister Beck, 
że Polska nie ty lko  n igdy  nie k ierow a­
ła się krzywidą litew skiego narodu , lecz 
zaw sze pozytyw nie odnosiła się i o d ­
nosi do niekw estionow anego praw a Li* 
tw inów  posiadan ia  w łasnego n iepod le­
głego państw a.

Negocjacje dyplom atyczne p oza  tym 
prow adzone są przez  R ząd Polski w  
myśl zasady, że nie mogą być one p ro ­
w adzone przeciw ko partnerow i, ale ty l­
ko m iędzy partneram i.

T rzeba dodać: Polska, licząc się ja* 
ko z faktem konkretnym , z istnieniem 
sam odzielnej i niezawisłej litewśkiej 
polityki, musi jednak brać p o d  uwagę, 
że po lityka  ta rzeczywiście będzie i 
niezależna i dyktow ana w yłącznie 
względam i litew skiej racji stanu.

Pragniem y więc, by  sąsiedzkie sto ­
sunki m iędzy rządem  warszaw skim  ii 
kow ieńskim  rozw ijały  się p raw id łow o 
i norm aln ie . N ie chcemy, b y  w swojej 
treści i form ie odbiegały  one od istnie­
jących norm b, stosow anych w każdym  
jących norm , stosow anych w każdym  
życiu.

M iędzy Litwą i Polską przez długich 
la t 18-cie nagrom adziło  się wiele nie­
porozum ień. Z  litew skiej strony  do 
nieporozum ień tych dodaw ano  jeszcze 
w yraźnie złą wolę. M am y praw o ocze* 
kiwać obecnie, że nastroje tego rodzaju  
ulegną zmianie. M ówienie o serdecz­
ności, b y łoby  w (każdym razie p rzed­
wczesne i nieaktualne.

Pierw szy krclk został uczyniony. Jak 
się u łoży przyszłość —• zobaczym y.

Z nana już jest pow szechnie z radia 
i z p rasy  codziennej spraw a ultim a­
tum , jakie Polska w ystosow ała do 
Litwy po  zam ordow aniu  żołnierza 
polskiego śp. Serafina przez strażni­
ków  litewskich.

Dziś jesteśm y już po tych denerw u­
jących dniach, w k tórych  — zdaw ało 
się — że w ojna wisi na w łosku. N ie­
mniej jednak  w ydarzenia te by ły  h isto­
ryczne i przebieg ich należy pokrótce 
zarejestrow ać.

Po pow rocie min. Becka z  podróży  
do W łoch odby ła  się na Z am ku w 
W arszaw ie u Fana P rezydenta przy 
udziale N aczelnego W odza, Prem iera 
i M inistra Spraw . Zagr. konferencja, 
n a  k tórej zdecydow ane zostały ener* 
giczne kroki R ządu w zw iązku z tym 
krw aw ym  incydentem  na pograniczu.

W e czw artek 17 b. m. o godz. 21-ej 
w ręczona została przez posła polskie­
go w T allin ie  (Estonia) tam tejszem u 
posłow i litew skiem u no ta  dyplom a­
tyczna R ządu Polskiego, następującej 
treści:

„Rząd polski nie może przyjąć pro- 
pozycyj litewskich z dnia 14 b. m. ja­
ko nie dających dostatecznych gwa- 
rancyj bezpieczeństwa. Zdaniem jego  
jedynym załatwieniem, odpowiadają­
cym powadze sytuacji jest natychmia­
stowe nawiązanie normalnych stosun­
ków dyplom atycznych i to bez żad­
nych warunków wstępnych. W edług  
przekonania rządu polskiego jest to 
jedyna droga do uregulowania spraw 
sąsiedzkich, o ile się chce istotnie u- 
niknąć wydarzeń niebezpiecznych dla 
pokoju.

D la przyjęcia tych propozycyj rząd 
polski daje stronie litewskiej 48 go­
dzin czasu, licząc od chwili wręczenia 
noty posłowi litewskiemu w Tallinie 
przez posła polskiego. Akredytowanie 
posłów  w Kownie i Warszawie musi 
nastąpić przed 31 b. m., a wymiana 
odpowiednichnot, którebv to ustalały, 
winna być dokonana w  Tallinie w dn. 
19 b. m. t. j. przed upływem terminu 
48 - godzinnego. Teksty tych not zo­
stały załączone do wspomnianego u l­
timatum.

Poza tymi rząd polski stwierdził, 
że pow yższe propozycje nie mogą być 
przedmiotem dyskusji, ani co do treści, 
ani co do formy, to znaczy muszą być 
przyjęte n e  v a r i e t u r ’ a brak 
odpowiedzi, lub jakiekolwiek dodatki, 
lub zastrzeżenia będą równoznaczne 
z odmową. W  tym wypadku rząd pol-

Chcem y, b y  u łożyła się dobrze. To 
w szystko.

*

iNa marginesie spraw y polskoslitew - 
skiej nie od rzeczy będzie zauw ażyć 
cały szereg zjawisk, które w dość ja ­
skraw y sposób zarysow ały się na w i­
dow ni.

C zynienie aluzji nie jest wcale po* 
trzebne. Lepiej w tym w ypadku  nazy­
wać rzeczy p o  imieniu.

O tóż ze specjalną uwagę obserw o­
waliśm y stanow isko poszczególnych 
europejskich stolic, ich opinii publicz* 
nej i  działalność ich odpow iedzialnych 
politycznych czynników .

N ie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że wszędzie oceniano -całokształt sy tua­
cji tak pow ażnie, jak -ona w istocie na 
to  zasługiw ała. R ozum iano więc, że ża­
dne odw lekanie spraw y nie w chodzi w 
rachubę, że ani odw oływ anie się do 
m iędzynarodow ych instytucyj, ani po* 
średnetw o, w intencjach swych nie m o­
gą mieć racji by tu , jeśli za cel nie po ­
stawią sobie skłonienia Litwy do wej* 
śca n a  drogę jedyne słuszną: p rzy ję­
cia żądań polskich. Tak rozum ow ano 
w L ondynie, tak zachow ał -się Rzym, 
po d o b n ie  rozum iał sprawę i Berlin. I* 
naczej Paryż. D yplom acja francuska

ski własnymi środkami zabezpieczy 
słuszne interesy swego państwa.

Załączone do om ówionego doku­
menty teksty not przewidują uregu­
lowanie bezpośredniej łączności m ię­
dzy Warszawą i Kownem”.

W  zw iązku z tą  no tą  posłow ie E- 
stonii i Łotw y w  K ownie w  sposób e- 
nergiczny zażądali unorm ow ania s to ­
sunków  z Polską.

Stało się w iadom ym , że Polska ró ­
wnocześnie skoncentrow ała nad  g ran i­
cą litew ską silne oddziały  w ojska 
wszystkich rodzajów  bron i, gotow e 
każdej chwili do w kroczenia na te ry ­
torium  litewskie.

N a razie w ojska nasze odby ły  ćwi­
czenia z ostrym' strzelaniem , które 
trw ać miały aż do w yznaczonego przez 
ultim atum  term inu, poczym  oddziały  
m iały się przesunąć ku -granicy, zająć 
miejsca w ypadow e i czekać na rozka- 

zy ‘W edle doniesień prasy  zagranicznej 
w ysiano na pas graniczny 3 dyw izje 
w ojska polskiego, a także polska flota 
w ojenna ruszyła w  k ierunku  pó łnoc­
no - w schodnim .

Przez piątek Litwa rozw inęła go­
rączkow ą działalność zagranicą, za­
biegając nadarem no o skuteczną in te r­
wencję w ielkich m ocarstw . Zew sząd 
jednak  nadchodziły  m eldunki posłów  
litew skich, że dalszy up ó r Litwy nie 
może liczyć na żadne poparcie m o­
carstw. Zwłaszcza ostatni telefon z 
L ondynu, k tó ry  nadszed ł oi godz. 3>-ej 
w  nocy, m iał przesądzić ostatecznie 
sprawę. R ozm ow a późnym  wieczorem 
posła litew skiego w Londynie z mi­
nistrem  spraw  zagranicznych A nglii, 
Hali-faxem miała być tego rodzaju , że 
o jakim ś zw lekaniu w obec żądań po l­
skich -nie może być mowy.

W  obec tego rząd  litewski, -obradu­
jący w  parlam encie pod  przew od­
nictwem  prezydenta republik i Smeto- 
ny, wczesnym rankiem  w sobotę 19-go 
uchw alił p rzyjąć w arunki Polski i w y­
stąpił z tym  w nioskiem  na Sejm, k tóry  
o dby ł się w  południe.

Sejm litewski zatw ierdził pow yższą 
decyzję swego rządu, przyczym  za­
b ra ł głos ty lko  jeden poseł dr. Jeno- 
wicius, k tó ry  ośw iadczył) że Litwa 
musi ustąpić w obec groźby  w ojny i 
przew ażającej siły.

N iebaw em  nastąpiła w  Tallinie w y­
miana no t m iędzy posłem polskim  a 
litewskim, zaw iadam iająca, że rządy 
Polski i Litwy postanow iły  z dniem

nie tylko starała się pośredniczyć m ię­
dzy Polską i Litwą w sensie ujem nym , 
ale naw et — rzecz dziw na — kierowa* 
la "pod a-dresem Litwy -sugestie, które 
ty lko m ogły się dla tej ostatniej skoń­
czyć jak najfatalniej.

Czytaiąc prasę francuską w tych 
dniach, tak brzem iennych w skutki, 
tru d n o  by ło  zdecydow ać się, czy na 
tak  zw aną francuską opinię publiczną 
w pływ ała bardziej ignorancja, czy też 
zła w ola. Dziw ne, ale praw dziw e. D o 
obow iązków  państw  sojuszniczych, ja* 
kirai przecież są Polska i Francja-, na* 
leży okazyw anie sobie wzajemnej p o ­
m ocy nie ty lko  m ilitarnej, w  w ypad ­
ku niebezpieczeństw a, grożącego jed* 
nem u z partnerów , ale rów nież i dy* 
płoimatycznej pom ocy w tedy, gdy in ­
teresy jednego z aliantów  są w yraźnie, 
i to  pokojow o, w jego rejonie geogra- 
ficzno*politycznym  zaangażow ane.

W  konkretnym  om aw ianiu w ypadku 
niestety było  inaczej. Stw ierdzić to  
trzeba bez w zględu na to, jak  dalece 
ów fakt jest przyjem ny, lub nie.

W  każdym  razie zwycięstwo polskie 
w świetle zakulisow ej gry, k tó rą  znam y 
obecnie szczegółowo, nie mogą pozo® 
stawić najlepszego w rażenia.

Jan Szczęsny.

tym naw iązać norm alne stosunki dy­
plom atyczne m iędzy obu krajam i i u- 
stanow ić sw oje poselstw a w stolicach 
drugiego państw a najpóźniej do dnia 
3:1 marca. O d  tego dnia zagw arantow a­
na została w zajem nie m ożność bezpo­
średniej kom unikacji lądow ej, w od­
nej, pow ietrznej, telegraficznej i tele­
fonicznej między.

N om inację posłów  poprzedził w y­
jazd do K ow na pierwszego delegata 
dyplom atycznego R zeczypospolitej 
Polskiej, radcy iM. S. Z . p. K łopotow ­
skiego, naprzeciw  którego w yjechał 
na granicę przedstaw iciel litewskiego 
M SZ. N a hotelu, w  którym  zamiesz­
kał p. K łopotow ski w yw ieszono flagę 
o barw ach polskich — pierw szą na 
Litwie od niepam iętnych czasów.

Posłem polskim  w K ownie został za­
m ianow any m inister pełnom ocny F ran ­
ciszek C h a r w a t ,  dotychczasow y 
poseł nasz w  Rydze — a posłem litew ­
skim w W arszaw ie płk. rez. K azi­
mierz S z k i r p a ,  stały delegat Litwy 
przy  Lidze N arodów  w G enewie i b. 
attasche w ojskow y w Berlinie.

W icem inister K om unikacji inż. P ia­
secki u d a ł się na pogracze po lsko  - li­
tewskie, gdzie badał możliwości uru® 
chom ienia kom unikacji autobusow ej 
pom iędzy W ilnem  a K ow nem  traktem  
Wiłkomirskim i następnie żyżmorskim , 
oraz kalw aryjskim .

W j rejonie Zaw ias delegaci polscy 
spotkali się z delegacją ministerstwa 
kom unikacji Litwy i odbyli konferen­
cję w  sprawie uruchow ienia kom uni­
kacji m iędzy Polską a Litwą na szla­
ku : Zaw iasy — Iwie — K oszedary — 
K ow no.

Term in otwarcia tej linii dla ruchu 
pasażerskiego i tow arow ego ustalono 
na pierwsze dni kw ietnia.

W  obec tego, że w K ownie po jaw ia­
ły  się tu  i ów dzie dem onstracje an ty ­
polskie, kom endant m. K ow na ogłosił 
stan w zm ocnionej ochrony. Z akazane 
są wszelkie zebrania i dem onstracje 
tak pod  gołym  niebem  jak i w zak ry ­
tych pom ieszczeniach. B ram y dom ów  
m ają być zam knięte -od godz. 9 wiecz. 
do 51 rano. W  rozporządzeniu  o wzm-oc 
nionej ochronie specjalny nacisk jest 
p o łożony  na zakaz rozpow szechnia­
nia alarm ujących pogłosek bądź p lo ­
tek an tyrządow ych. Za tego, rodzaju  
przestępstw a będzie w ym ierzana kara 
3 miesięcy w ięzienia bądź  5.000 litów  
grzyw ny. Za opór policji grozi sąd 
w ojskow y.

HI STORYCZNE WYDARZE NI A



O t w a r t a  d o  p o r o z u m i e n i a  d r o g a
M inister Beck po  trzykroć składał 

publiczne oświadczenie co do  stano­
wiska R ządu w  sprawie litewskiej.

W  dniu w  którym  nadeszła- w iado­
mość, że Litwa przyjęła ultim atum  po l­
skie, t. j. w  sobotę 19 b. m. zaprosze­
n i zostali do M. S. Z. przedstaw iciele 
p rasy  wobec k tórych  min. Beck o- 
św iadczył m. in. co następuj-e:

„W stosunku Polski do Litwy nigdy 
nie było  chęci robienia krzywdy na­
rodowi litewskiemu. Jeżeli chodzi o 
sprawy aktualne, stoimy na gruncie 
dzisiejszej rzeczywistości. Naród litew­
ski chce mieć swoje państwo. Jest to 
jego prawo i ja to prawo — mówię to 
w imieniu Rządu polskiego — szanu*
t e ”

Po raz drugi miał sposobność min. 
Beck za pośrednictw em  prasy po tw ier­
dzić to  stanow isko w w ywiadzie, u- 
dzłelonym  korespondentow i angiel­
skiego dziennika „D aily  M ail” . M ówił 
w tedy m iędzy innym i:

„Teraz, gdy Litwa zgodziła się roz* 
mawiać z nami, mogę udzielić jak naj­
bardziej zdecydowanego zapewnienia, 
że nadal będziemy szanować jej pełną 
suwerenność.

Spodziewam się zawarcia z Litwą u- 
kładów gospodarczych, które będą dla 
niej również korzystne, jak dla nas. 
N ie będziemy zmuszać Litwinów do 
pośpiechu. Wystarczy nam, jeżeli w y­
padki potoczą się drogą naturalnego 
rozwoju.

To, czego Polska dokonała za po­
mocą noty, przyjętej przez Litwę, jest 
poważnym krokiem na drodze stabili­
zacji stosunków we W schodniej Eu­
ropie”.

W reszcie w dniu  23 b. m. minister 
Beck na plenarnym  posiedzeniu Se­
natu  odpow iedzia ł na opublikow aną 
w poprzednim  num erze naszego pisma 
interpelację sen. Fudakow sk:iego w 
sprawie incydentu  na pograniczu po l­
sko-litewskim . M ow a min. Becka 
brzm iała następująco:

W y s o k a  Izbo!
Zabieram  głos w odpowiedzi 

na interpelację, wniesioną w tej 
Izbie w sprawie zajść na pogra* 
niczu polsko * litewskim. Zaró* 
w no charakter samego incyden* 
tu, jak i jego szersze tlo, jak też 
i dalszy bieg w ydarzeń skłania* 
ją mnie do wypowiedzenia się 
na plenum Senatu, nie ogranicza 
jąc tym razem odpowiedzi Rzą* 
du do pisemnego wyjaśnienia. 
G łębokie i zrozumiałe zaintere* 
sowanie parlamentu i najszerszej 
opinii kraju uzasadniają chyba 
dostatecznie ten fakt.

O  samym incydencie powiem 
kró tko , bo mimo swego drama* 
tycznego przebiegu był on jedy* 
nie f r a g m e n t e m  duże* 
go, międzynarodowego z a g a* 
d n i e n i a .  Dwie rzeczy mu* 
szę jednak podkreślić. Zginął 
żołnierz K orpusu  O chrony  Po* 
granicza. Jeśli jego krew utrwali 
porozumienie między dwom a są* 
siadującymi narodami, polskim 
i litewskim, to zginął w szlache* 
tnej sprawie.

P o z a  t y m  ś w i a t  mu *  
s 1 w i e d z i e ć ,  ż e  w 
P o l s c e  z a  k a ż d y m  
P e ł n i ą c y m  s w ą  s ł u ż *  
b ę  ż o ł n i e r z e m  s t o i  
c a 1 e P a ń s t w o .  (Okla* 
ski).

N ie mam zamiaru mówić wię* 
cej o incydencie.

P odstaw y problemu ogólnego, 
zasadniczego, są Panom  z pew* 
nością znane, jak i większość 
wydarzeń i działań, związanych 
z jego historią. I nad  tym  nie 
mam zamiaru rozwodzić się 
dziś szerzej, gdvż mam nadzie* 
ję, że s t o i m y  u p r o *
g u  n o w e j  e p o k i .  
Stwierdzić tylko muszę, że w 
długim szeregu lat, poprzedzają* 
cych dzisiejsze zjawiska, Rząd 
Rzeczypospolitej nie zaniedbał 
żadnej sposobności, żadnego
środka, ażeby n i e n o r m a l *  
n e, a za tym  n i e b e z p i e* 
c z n e w arunki naszego są* 
siedztwa z Republiką  Litewską 
na rozsądniejsze i lepsze skiero* 
wać tory.

Stwierdzenie, że wyczerpaliś* 
my wszystkie nasze dyplomaty* 
czne środki dla poprawienia ist* 
niejącego poprzednio stanu rze* 
czy, zbiegło się z okresem, w 
którym , jak miałem to sposob* 
ność w parlamencie wyjaśniać, 
instytucje i m etody  życia mię* 
dzynarodowego, uzupełniające 
przez długi okres czasu normal* 
ną dyplomację, uległy znaczne* 
m u osłabieniu. Przeciwstawiając 
poglądy naszego Rządu nerwo* 
wości, rozszerzającej się łatwo 
skutkiem takiego rozwoju ogól* 
nej sytuacji, wskazywałem nieje* 
dnokrotnie, że istnieje zawsze z 
jednej strony życiowa potrzeba 
porozumiewania się między pań 
stwami, a w szczególności, co 
nas najbardziej obchodzi — pań 
stwami Europy, a z drugiej stro* 
ny, daw ny najprostszy — a jed* 
nak  wytrzym ujący wiele p rób— 
środek: b e z p o ś r e d n i
k o n t a k t  w drodze dyplo* 
matycznej.

Z  głęboką troską myśleliśmy 
wówczas, że z jednym  z naszych 
sąsiadów, w j e d y n y m  
w y p a d k u  w E u r o p i e ,  
środek  ten nie działa, to  jest 
między nami a L i t w ą .  Brak 
tej napr-ostszej m ow y międzyna* 
rodow ej stwarzał niebezpieczeń* 
stwo polityczne i p a r a 1 i ż o* 
w a ł  n o r m a l n e  f u n k *  
c j e  c o d z i e n n e g o  ż y*  
c i a  s ą s i e d z k i e g o .

Dlatego też, proszę Panów, w 
chwili gdy  doszło do tak powa* 
żnego napięcia, jakie miało miej* 
sce przed kilku dniami, pierw* 
szą dokonaną pracą musiała być 
analiza, co stanowi tę niebezpie* 
czną przeszkodę, nie pozwalają* 
cą nam żyć w lepszych stosun* 
kach z naszym sąsiadem, wzglę* 
dem którego n i e  ż y w i m y  
p r z e c i e ż  a i p r i o r i  ża* 
d n y c h ,  w r o g i c h  u* 
c z u ć .  O dpow iedź na posta* 
wionę tu  pytanie była jasna: 
b r a k  b e z p o ś r e d n i e j  
r o z m o w y .  Konkluzja by* 
la także jasna: wysunięcie tego 
zagadnienia, jako d e c y d u* 
j ą c e g o na przyszłość o na* 
szym postępowaniu.

Jak  Panom  w iadom o, d n i a  
19 m a r c a  s t o s u n k i  
d y p l o m a t y c z n e  z Re *  
p u b l i k ą  L i t e w s k ą  z o* 
s t a ł y  n a w i ą z a n e .  Je* 
steśmy w  trakcie technicznych

prac, mających na celu zapewnić 
ich praktyczne wykorzystanie.

To jest stan dzisiejszy. Z  pe* 
w;,ością wszystkich interesują* 
cych się w Poisce poważnymi 
zagadnieniami naszego życia 
państwowego, zajmuje w tej 
chwili pytanie: co to dać może, 
co będzie dalej? Słyszy się z ró* 
żnych stron różne opinie i pro* 
jekty, — usłyszy się napewno i 
k rytyki,  dlaczegośmy bliżej tej 
przyszłości nie precyzowali.

I u trzeba wrócić do pewnych 
z a s a d  i t r a d y c j i '  po! 
skiej polityki. Patrzym y na rze* 
czy t r z e ź w o  i wiemy, że 
w każdej pracy międzynarodo* 
wej jest przynajmniej d w ó c h  
partnerów. Porozum iewam y się 
z innymi na zasadzie wzajemne* 
go szacunku, a każdą głębszą 
działalność pragniemy p o *  
w z i ą ć  z p a r t n e r e m ,  
nie zaś przeciw niemu. Z  dąże* 
nia do tego celu nie może poli* 
tyki polskiej odchylić ani mo* 
ment emocjonalny, ani słuszne 
nawet podrażnienie opinii pub* 
licznej. M ógłby  być tylko jeden 
czynnik niebezpieczny, — to 
brak  dobrej woli ze strony part* 
nera. N i e  c h c ę  j e d n a k

G ranica polsko-litew ski ciągnie się 
na przestrzeni 507 km. Jest to  zaledw ie 
9,2% całej granicy Polski, ale stanow i 
przeszło  jedną trzecią ogólnej granicy 
litewskiej, k tó ra  w ynosi 1.457 km., z 
czego 90 km. czyli 6,2% przypada na 
brzeg morski.

W  granicach tych unieści się kraj o 
ipowie.rzchni56.000 km. kw., w którym  
mieszka 2 i pó ł m iliona ludzi. Ń a 
1 km. krw. p rzypada 45 ludzi. (W  Pol* 
sce n a  1 km. kw . żyje 86 lu d z i) .

Ludność jest w  przew ażającej więk* 
szóści rolnicza.

M iast mało i niewielkie. N ajw iększe 
— Kowno-, stolica Litwy, liczy 106.794 
mieszkańców. Zaledw ie trzy  miasta li­
czą więcej niż 20.000; K łajpeda — 
38.549, Szawle — 24.637, Poniew ież — 
21.442. T ylko dw a m iasta m ają od 10 
do 20 tysięcy mieszkańców. Inne nie 
sięgają naw et 10 tysięcy. W  sumie 13% 
ludności mieszka w miastach, reszta po 
wsiach i m ałych miasteczkach.

Ludność w edług w yznań dzieli się 
następująco : rzymsko* i g re k o k a to li­
ków  jest 85.7%, ew angelików  3.8-%, 
praw osław nych 0,2% , żydów  7,6% i 
innych 2,7%.

Ziem ia litew ska rodzi głów nie żyto. 
Rocznie przeciętnie 6 m ilionów  kwi,n* 
tali (Polska 65 m ilionów  q).

W alu ta  litew ska utrzym uje się na 
poziom ie mniej więcej stałym . Za sto

p r z y p u s z c z a ć ,  a b y ś *  
m y  m i e l i  z t y m  m i e ć  
d o  c z y n i e n i a  w t y m  
n o w y m  e t a p i e  s t o *  
s u n k ó w  m i ę d z y  P o l *  
s ką a L i t w ą .  (O klask i) .

Znaleźlibyśmy w naszej daw* 
nej przeszłości wiele elementów, 
któreby  wpływać mogły na spo 
sób rozważania sprawy polsko* 
litewskiej. Ale zostawmy prze* 
szlość historii. W  realnym my* 
śleniu dzisiejszego dnia wystar* 
czy proste stwierdzenie, że n a* 
r ó d  l i t e w s k i  u t w o *  
r z y ł  s w e  w ł a s n e  p a ń *  
s t w o  i ż e  t o  j e s t  j e* 
g o  d o b r y m  p r a w e m .  
T a k  samo, jak p r o w a* 
d z e n i e  w ł a s n e j  p o *  
1 i t y k i, oczywiście o ile 
jest istotnie własna. A  jeśli uda 
się ułożyć nasze stosunki sąsie* 
dzkie na zasadzie w z a j e m *  
n e j  ż y c z l i w o ś c i  i po* 
szanowania p rzv ’ętych ogólnie 
w żvciu m iędzynarodow ym  
norm i zwyczajów, to Polska 
przyjmie to z pewnością z p r a* 
w d z i w y m  z a d o w o l ę *  
n i e m. (oklaski).

D r o g a  k u  t e m u  j e s t  
o t w a r t a .  (O klask i) .

litów  m ożna dostać 89 zl. K ontro la 
dewiz została w prow adzona 1-go paź­
dziern ika 1935 r.

P o rt K łajpeda, drugie miasto co do 
wielkości na  Litwie, jest -dziesiątym co 
do obro tów  i ruchu  statków  portem  
na- B ałtyku. T onaż -statków, k tóre  się 
przez ten p o rt -przewinęły w  1936 r. 
w ynosi około 7.500 tys. tonn.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u lja  U j e j ­
s k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

FUTRA



W yjątki z pism 
Józefa Piłsudskiego

Józef Piłsudski: ,,W  walce o N ie * 
podległość". W ybór z  pism. N akład  
Gebethnera i Wol f fa.  1938. str. 104.

W ybrane z 10 tom ów  Pism utw ory, 
k tóre ukazały  się obecnie p . t. „W  w al­
ce o N iepodleg łość”, znaczą n a jb a r­
dziej przełom ow e etapy w alk o Polskę, 
Z etkną nas one — w  surow ym  klimacie 
w o jny  — bezpośrednio  sam na  sam z 
w ielkością nie Tego, k tó ry  p isa ł, lecz 
Tego, k tó ry  w walce rozkazyw ał i 
przem aw iał.

K siążki tej się n ie czyta, książkę tę 
przeżyw a się jak  bohaterstw o, jak  w al­
kę samą.

W  walce o N iepodlgłość pow stały te 
pisma i są jej żywym dokum entem .

W y b o ru  dokonano  z m yślą o m ło­
dzieży, dla której postać W ielkiego 
M arszałka jest bliska, a rów nocześnie 
daleka w zrastającym  wciąż oddaleniem  
w alk o N iepodległość.

I oto książka ta zbliża te dawne, 
w ielkie s-prawy O jczyzny — au ten ty ­
zmem sw ym  czyni nas bezpośrednim i 
w idzam i w ym arszu pierwszej k a d ro ­
wej, w alk legionow ych.

N iezw ykła przejrzystość i ob razo­
wość stylu M arszałka czyni, że razem 
z u trudzonym i oddzia lkam i legioni­
stów  przeżyw am y marsz nocny  przez 
U linę M ałą — niepokój w alki o K or­
czyn, dziw ną przygodę w  C hyżów - 
kach.

W  zw artych krótkich  -sło-wach, w la ­
pidarnych  skrótach brzm i w rozkazach 
K om endanta ten ton  jedyny , nastro jo ­
ny bezbłędnie, jak kam erton na ser­
ce żołnierza — że dziś dreszczem o d ­
dźw ięku odpo-wiada nań serce czytelni­
ka; „Żołnierze- Krew w aszych p rzo d ­
ków p isała w dziejach sm utne „nie zgi­
n ę ła ” . W y szczęśliwsi, krw ią swą pisze* 
cie „żyje” — i zginąć nie m oże” .

A  w -przemówieniach słowa mocne i 
jedyne a czasem drażniące, jak w arko t 
w erbla.

Z  k art tej książki wieje w icher walki 
i tryum fu, bohaterstw a i w ielkiego tru ­
du — człow ieka, k tórego życiem żyła 
Polska odrodzona i n iepodległa.

M łody  czytelnik przebyw szy dystans 
dzielący go od w odza i w ielkich spraw  
niepodległości, znajdzie się w  zaczaro­
w anym  kręgu bohaterstw a, w prow a­
dzony  w eń najprościej i najtrafniej.

Czytając rozkazy  z dław iącą w gar­
dle pew nością stw ierdzi, że poszed łby  
na w szelki tru d  ,aby nie zawieść p o ­
kładanego w eń zaufania — gdyż każdy 
z nas jest żołnierzem  Polski i stanąć 
musi do apelu W ielkiego D ucha.

*

„ N A  M O R Z U  1 O  M O R Z U ". — 
Janusz M akarczyk. — W arszawa. 1937 
r — Cena zł. 0.45.

Jest rzeczą konieczną, by  cały naród  
zrozum iał w ielką doniosłość m orza dla 
naszego życia gospodarczego, po litycz­
nego i ku ltu ralnego .

T oteż każda now a trak tu jąca o m o­
rzu praca, p rzeznaczona dla najszer­
szego ogółu, jest bardzo  pom ocna w 
tym względzie, o ile odpow iada sw e­
mu zadaniu . D o takich należy  b ro szu ­
ra p. t. „N a m orzu i o m orzu” .

A u to r w sposób w yjątkow o p o p u ­
larny  tak p o d  względem  m etody, jak  i 
stylu, daje obraz życia m arynarzy na 
statkach, w ygląd  i p lan  statków , spo­
sób ładow ania tow arów , tran spo rt ich 
do miejsca przeznaczenia, sposób w y­
najm ow ania statku i t. d. Poza stroną 
opisow ą praca omawia -potrzebę istnie­
nia flo ty  w ojennej dla ob rony  w ybrze­
ża m orskiego, flo ty  handlow ej i po l­
skiego rybactw a, k tóre  posiada w łasny 
p o rt rybacki i udaje się często na dale­
kom orskie po łow y. Książkę zaopatrzo ­
no w szereg rycin i p lan  m iasta G dy­
ni.

Praca ta, zapoznająca z zagadnienia­
mi m orza, doskonale spełni rolę p ro p a ­
gandow ą. Pow inna się ona dostać d o  
rąk najszerszego ogółu.

Rozbudowa urządzeń zdrowia publicznego
(n) Z  prac Sejmu w ostatnim  czasie 

oboik 'bardzo- w ażnych spraw  po-datko* 
wych, oraź n ieukończonej jeszcze 
spraw y w yborów  do sam orządów  sze­
ściu najw iększych miast w  k ra ju , w y­
mienić należy — jeśli o interesy sze­
rokich rzesz s-połecznych chodzi — 
opracow anie w ażnych ustaw  z dzie­
dziny zdrow ia, a mianowi-cie ustaw y 
o zw alczaniu gruźlicy -i ustaw y o- pu* 
blicznej służbie zdrow ia. Te dwie usta­
wy ob-o-k trzeciej — ustaw y o zwalczai- 
n iu  chorób w enerycznych — stały  się 
koniecznością z uwagi na  pogłębiają­
ce się -procesy spadku zdrow ia w śród 
najszerszych rzesz obyw ateli.

W skaźnik przyrostu  naszego- zmniej* 
szać się począł od r. 1930 systematycz* 
nie i to  w dość szybkim  tempie. W  
r. 1930 w ynosił on 17 na 1000 umiesz- 
kańców , ale w r. 1936 nie przekraczał 
cyfry 12. Jedn-o-cześnie zgony  niem o­
w ląt nie wykaizu-ją tendencji spadku, 
utrzym ując się n a  paz-iomie 14,1 w r. 
1936, co jest znacznym  pogorszeniem  
się stanu z -r. 1935, gdy, na; 100 u ro ­
dzonych mieliśmy 12,7 zgonów ..

Jeżeli porów nać cyfry śm iertelności 
-ogólnej z cyfram i urodzeń , stw ierdzi­
my spadek śm iertelności jako  bardzo 
nieznaczny, gdyż roizro-dczość zm niej­
szyła s-ię w stosunku do r. 1930 o 5,3 
urodzeń  na- 1000 mieszkańców, a 
śm iertelność o- 1,3 czyli czterokrotnie 
mniej.

Śm iertelność u nas jest jedną z naj­
wyższych w Eu-ro-pie. W  r. 1935 mie­
liśm y 19 zgonów  na 1000 m ieszkań­
ców, podczas gdy w Niemczech było 
11,8, w  A nglii 11,7, w H o land ii 8,7. 
W  pierwszym  półroczu 1937 r. liczba 
zgonów  u nas wzrosła do 15 na 1000 
mieszkańców.

Ten stan rzeczy pozostaje n iew ątp li­
wie w ścisły zw iązku z niedostatecznie 
rozw inętą ochroną zdrow ia. Jest to 
w idoczne szczególnie na -odcinku o* 
chrony zdrow ia dzieci, zwłaszcza n ie­
m ow ląt. W  ciągu dziesięciolecia śm ier­
telność niem ow ląt nie spada, a w 
pierwszym  kw artale 1937 r. obserw u­
je się niepokojące zjawisko, w zrostu 
liczby zgonów  niem ow ląt z 14 na 17 
proc., podcza-s gdy  w A nglii cyfry te 
w ynoszą 6 pro-c., Danii- 8,3 proc., Bel* 
gii 9,3 proc., a w Niem czech 10,2 proc.

W alka o obniżenie śm iertelności i 
utrzym anie na odpow iednim  poziom ie 
przy rostu  naturalnego. — oto- zadanie 
publicznej s łużby  zdrow ia, za.dani-e 
narzucon-c przez obow iązek państw u 
w obec obyw ateli oraiz przez koniecz­
ność utrzym ania i w zm agania pręż­
ności naszego, narodu .

Postępy tych prac w wysokim  stop­
niu zależą od liczebności i -prawidło­
wego rozm ieszczenia personelu  lekar­
skiego.

W iem y, że personel ten nie jest licz* 
bow o dostateczny i. że jest w ysoce n ie ­
p raw id łow o rozmieszczo-ny. Jeśli od ­
liczyć 10 w iększych m iast w Polsce na 
całą resztę k ra ju  w ypadnie stosunek 
nie całych 2 lekarzy na  10.000 miesz­
kańców  no i na  1 lekarza w ypadnie 
z górą 50 km ? W  poszczególnych p o ­
w iatach jest jeszcze go-rzej. Otoi np. 
w pow . cieszyńskim 1 lekarz przypada 
na 2100 osó-b i 17 km2, w  powiecie 
stolińskim  zaś 1 lekarz przypada- na
21.000 osób i 1000 km2. A  na między* 
narodow ej konferencji higieny wsi w 
Ge-newie, uznano- jjalko norm ę 2.000 
m ieszkańców  na 1 lekarza..

Polepszyć te-n stan rzeczy m ożna 
tylko, d-roigą tw orzenia dobrze  p ła t­

nych stanow isk lekarzy sam orządo­
w ych, obsługujących po  kilka gmin.

T o  też ustawę o organizacji publicz­
nej służby  zdrow ia przy jąć  należy  z 
g łęboką ulgą i zadow oleniem , gdyż 
niew ątpliw ie w płynie ona n a  w ydat­
niejsze zaopatrzenie wsi i miasteczek w 
„bsługę lekarską.

K lęskow y poziom  w śród  chorób 
społecznych w ykazuje u .nas ciągle 
gruźlica. Śm iertelność jest tu  jedna z 
najw yższych w  E uropie i wyno-si 14,2 
na  10.000 mieszkańców . W edług da­
nych w ojskow ych gruźlica i inne 
schorzenia płuc pow odują zw olnienie 
do 38 proc. poborow ych, a 20 proc.

U chw alona przez Sejm w ub. tygo* 
dniu lstawa o ochronie Imienia Józe* 
fa Piłsudskiego została następnie przy* 
jęta także przez Senat, k tó ry  miał z ra* 
cji tej sposobność do m anifestacyjnego 
w yrażenia swoich uczuć w obec -parnię* 
ci W ielkiego M arszałka.

Sprawę referow ał senator pułk. J a* 
g r y  m , M  a 1 e s z e w  s k i, któ* 
ry m. in. mówił:

Syczą jeszcze gadziny , o których 
szef R ządu z try b u n y  m ówił sejm o­
wej. Syczą: „precz z w ielkością, pod  
jeden  w szystkich strychulec”- D ziałają 
jeszcze zaślepieńcy — męciciele, epi­
goni tych co Żółkiew skich przed sądy 
sejmowe ciągali, dziedzice polskiego 
w archolstw a, k tóre najw iększym  w 
h istorii naszej -królom i w odzom  k ło ­
dy pod  no-gi ciskało.

T aką jest jeszcze i teraz nasza polska 
rzeczyw istość! A  jednak  chcę wierzyć, 
iż chwila obecna tak pełna dziejowego 
znaczenia, chwila w której dłonie
M arszałka z zaśw iatów  nad  Polską
opiekuńczo się rozpostarły , że chwila
ta przełom ow a się stanie.

Syczące gadziny do n-or swych
wpe-łzną ciem nych i w łasnym  zatrują 
się jadem . Przejrzą zaślepieni.

Z  kolei prem ier gen. S ł a w o j *  
S -k ł a d -k o w s k i przemówił na* 
stępującym i słowy:

W ysoka Izbol Nad ziemią polską 
wznosi się w ysoko szczyt kurhanu 
Józefa Piłsudskiego na Sowińcu.

G dyby sypany był w czasie jeszcze 
dziejów legendarnych napewno po- 
w iedzianoby nam, że usypali go nie 
ludzie, ale rycerze niebiańscy, że usy­
pali go tak mocno, że „ząb czasu go 
nie ruszył”, i że nie będzie zmieniał 
się i nie będzie się rozpadał. M y jed* 
nak wiemy, że realizm prawdy często 
przemawia lepiej do uczuć, niż wspa­
niałość legendy. D latego przekażemy 
naszym dzieciom, że kurhan sypali­
śmy my, że sypali go ludzie, że sypali 
go zwykłymi łopatami.

G dy w długie noce jesienne desz­
cze rozpłukiwać będą ten kurhan, to 
pokolenia następne wezmą znów do 
ręki zwyczajne łopaty i będą podtrzy 
mywać wspaniałość tego kurhanu. I 
w niczym to nie umniejszy wielkości 
legendy Józefa Piłsudskiego, bo to co 
wielkie, właśnie to co wielkie i cen­
ne, musi być konserwowane i chro­
nione.

Wyżej od szczytu kurhanu i szerzej 
od zasięgu mowy polskiej rozbłysło  
imię Józefa Piłsudskiego.

Gdy studiujemy życie i czyny bo­
haterów czasów starożytnych, to zwy  
kle dowiadujemy się, że byli kochani 
przez wszystkich, że nikt nie ośmie* 
lał się wystąpić przeciw wielkości ich 
imienia. Jest to nieprawda.

W iemy, że kiedy rycerze w ynosili 
w górę na tarczach przyszłego króla

m łodzieży poboro-wej wyka-zuje stany 
gfcużlicze. Jeszcze groźniejszym  jest 
fakt, iż w ysoki poziom  zagruźliczenia 
przedstaw ia m łodzież -wiejska.

N ie po trzebujem y podkreślać, że 
ten stan rzeczy prowadźii do1 zm niej­
szenia si-ł ob ronnych  k ra ju  i obniże­
n ia  w ydajności p racy ludności:

T o też druga z p rzytoczonych u- 
staw  — o zw alczaniu gruźlicy — po ­
zwoli. u jąć całą akcję -przeciwgruźliczą 
w  system atycznie rozbudow ane fo r­
my, zespolić rozproszone w ysiłki i 
w ytw orzyć skupiony, św iadom y i ce­
low o k ierow any fron t przeci-w tej 
w ielkiej klęsc-e k raju  i ludności.

lub wodza, to w prawej ręce każdy 
trzymał obosieczny miecz, ażeby ka­
rać tego, ktoby się ośmielał targnąć na 
majestat i sprzeciwić imieniu pańskie­
mu.

W ysoka Izb ol Ta ustawa jest wła­
śnie tarczą, na której cały Naród Pol­
ski wznosi imię Józefa Piłsudskiego 
w ysoko ku słońcu i chwale wiecznej. 
(H uczne oklaski).

Po tym przem ówieniu Senat jedno* 
głośnie przyjął ustawę w  brzmieniu 
sejm ow ym :

Następnie zebrał głos p. m a r ­
s z a ł e k  P r y s t o r :  Uchwalona
ustawa budzi w nas dreszcz tak nie: 
dawnych wspomnień, — stawia przed 
oczy postać W ielkiego Marszałka. W 
pełni kultu dla tej postaci ustanawia 
my dziś szczególną ochronę Jego 
czci.

A le jak zgrzyt stali o kamień odzy­
wa się suchy przepis karny, który mó­
wi „pięć lat w ięzienia”, — kto tej czci 
uwłacza.

Żal, że my współcześni Marszałko­
wi musimy odwoływać się do kar wię 
ziennych, by w Narodzie cześć dla 
Wskrzesiciela Ojczyzny zabezpieczyć, 
craz by pamięć Jego od „zaplutego 
karła” uwolnić.

Chcąc to uczucie żałości od nas od* 
sunąć, zacytuję panom ustęp z listu 
W ielkiego Marszałka, pisanego do jed­
nego ze zjazdów legionowych. List 
ten, który tak wiąże się z tym, co w 
tej chwili przeżywamy, kończy się 
słow am i:

...„Stwierdziłem nieraz, że  się oba= 
wiam, by synow ie w  tym  kraju nie 
pluli na groby ojców za ich głupotę, 
że  za Polskę krew  swą lali. N a  usu* 
nięcie tej goryczy z życia polskiego  
dałem z  siebie dużo najlepszej pracy, 
zrobiłem  wiele w  najcięższym  w ysil* 
ku, straciłem masę swego zdrowia  — 
i nie sądzę, aby ta moja praca poszła 
na marne. G dy zaś tak jest, nie radzę 
— i t o m ó w i ę  n a  w s z e l k i  
w y p a d e k  — odczuwać jakąś go= 
rycz, czy  zawód. Życząc więc m ożliwie  
pogodnych nastrojów, pozostaje z 
W am i myślą i sercem".

Podpisano
JÓ ZEF  P IŁSU D SK I.

Jak widzimy, Marszałek czuł, że te­
go, co nazwał goryczą życia polskie­
go, całkiem usunąć nie zdołał, dalsza 
nad tym praca spoczywa dziś na nas 
wszystkich, na całym Narodzie. Pra­
wo do pogodnego wśród nas nastro* 
ju zależeć musi od tego, jak w ysoko  
sztandar godności narodu i państwa 
nieść potrafimy i czy rzetelnie w dą­
żeniu do wzajemnego zrozumienia i 
zgody zbiorowy wysiłek ku służbie 
idei Marszałka kierujemy. (O klaski).

I z b a  w y s ł u c h a ł a  t e g o  
p r z e m ó w i e n i a  s t o j ą c .

BEZ FROTEROWANIA S Z C Z O T K A M I  uzyskuje Się piękny połysk
Płynna zaprawa do podłfig, posadzek i lino­
leum wszystkie kolory. Machoniowa nie przyle­
ga do obuwia. Żądać wszędzie. Wytwórnia che­

miczna KRASOWSKI WŁADYSŁAW  
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57
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Bój o nowego człowieka w Polsce
C ały  św iat zbro i się gorączkow o. 

O statn ie w ypadki polityczne, jakko l­
wiek z daw na przew idyw ane w yw arły 
jednak  w pływ  na przyśpieszenie zb ro ­
jeń.

A nglia, najw iększe m ocarstw o k o lo ­
n ialne świata, uchw ala coraz to now e, 
coraz to  wyższe kw oty na dozbro je­
nie. Francja zm ierza w tym że k ierun­
ku. Faszystow skie W łochy i n a ro d o ­
w o - socjalistyczna Rzesza Niemiecka 
zm obilizow ały od daw.na w szelkie mo* 
żliwości gospodarcze, społeczne i lu ­
dnościow e podporządkow ując życie 
społeczeństw a w ym ogom  przew odniej 
m yśli: uzbro jen ia  całego narodu .

W  program ie swym H itler w yznacza 
odpow iednie role każdej jednostce 
niem ieckiej. N ak łada  na nią pewne 
obow iązki, poleca szkolenie i służbę 
w tych dziedzinach, k tóre kiedyś n a  
w ypadek w ojny będą po trzebow ały  re­
zerw  w yspecjalizow anych do w arszta­
tów , od k tó rych  ludzie pow ędru ją  na 
fron t. O prócz tego N iem cy zmobilizo* 
w ały cały n aró d . Potrafiły  wskrzesić 
zapał, „zarazić” n a ró d  entuzjazmem , 
k tó ry  nie uznaje żadnych różnic m ię­
dzy w olą rządu, a w olą narodu . T o ze* 
spolenie narodu , w ojska i rządu  jest 
jedną  z podstaw ow ych cech ciągłej, 
bezustannej i g roźnej dla w rogów  go­
tow ości bojow ej.

O tę w łaśnie bo jow ą czujność, o d u ­
chowe zespolenie podstaw ow ych ele­
m entów  siły i potęgi, — m usim y w 
Polsce zabiegać coraz usilniej. D o tych­
czasowe dośw iadczenia w skazują, że 
N a ró d  z  A rm ią zlew ają się, że A rm ia 
jest dum ą naszą, otoczona czcią i m i­
łością wszystkich.

A le nie sama ty lko bojow ość armii, 
nie jej techniczne w yposażenie, ani 
naw et należyte w yćwiczenie decydują 
o zw ycięstwie. N a  zwycięstwo musi 
się składać wiele i to  różnorodnych  
czynników . A  w śród nich jednym  z 
podstaw ow ych elem entów — to u zb ro ­
jo n a  psychika narodu , św iadom ego 
swych zadań  i obow iązków , ogarnio* 
na potęgą zapału i  niezachwianej w ia­
ry w  słuszność rozpoczętej sprawy, 
w iary w tposłannictwo narodu , w iary 
w W odza. Bez tego elem entu trudno  
o karność, szczególnie tam, gdzie czło­
wiek w łasnej ty lko  podlega woli, po ­
zostaw iony w śród rów nych sobie. Jak ­
że się często zdarza, że sieje panikę, 
k tó ra  podryw a au to ry te t w ładzy, osła* 
b ia  m oralną siłę rządu  nieum iejętnym , 
często złośliwym , a najczęściej bez­
w iednym  [krytykowaniem.

Ten rodzaj filozofow ania jest u nas 
rozpow szechniony we w szystkich w ar­
stwach społecznych. C hłop , robotn ik , 
inteligent, czy półinteligent, zarażeni 
tą  samą m anią karlego krytycyzm u, 
jakięjś .niewiary i p rzew idyw ania wszy* 
stkiego co najgorsze. Podziw iają o- 
siągnięcia W łoch, zw artość Niemiec. 
U m ieją ocenić u obcych— to co dobre, 
piękne, pożyteczne, co, poza  jałow izną 
słów , m a pow agę cy fr i w ym ow ę fak ­
tów . E ntuzjazm ują się łatw o osiągnię­
ciami obcych -— ale jakże tu, u siebie 
niechętnie b io rą  się od pracy. W łasne 
najbliższe obow iązki spełniają jeszcze 
jako  - tako , ale udział ich w pracy 
zbiorow ej, w  kształtow aniu  zbiorow ej 
duszy społecznej jest praw ie żaden. 
T en i ów  ze społeczników  opada pod  
naporem  przeciw ności, nękany  niew ia­
rą i szykanam i otoczenia, uw ażany 
jakże często za  karierow icza. N ajw y­
żej grupka niew ielka skupia się kolo 
niego :— reszta  chodzi obojętna, uśmie* 
chająca się szyderczo ,i zadow olona z 
sieU e.

Potw ierdzenia tych faktów  me trzeba 
szukać daleko. U dział społeczeństwa w 
im prezach LOPP-u, L. M. i K. i innych 
nie j.est taki, jak i w istocie pow inien 
być . W szelkie uroczystości tego ro ­
dzaju  nie są w ykorzystane należycie. 
O gół społeczeństw a pozostaje głuchy 
na hasła, które gw arantują rozw ój n o r­
m alny społeczeństwa, ugruntow ują w 
nim poczucie jedności oraz podkreśla­
ją wagę zbiorow ego w ysiłku.

W eźm y chociażby Pom oc Zim ową. 
Pierwszy rok  przyniósł, mimo pewnej 
n iezbyt dobreji organizacji — wcale 
pokaźne rezultaty . Z daw ałoby  się 
więc, że zb ro jn i w dośw iadczenia u- 
biegłego roku zdw oiliśm y w łasne w y­
siłki, przenikliśm y do wszystkich 
w arstw  społecznych,, zachęciliśm y do 
ofiar, zresztą bardzo  niewielkich, na 
rzecz tych w spółbraci, k tórych los tak 
srom otnie dośw iadcza. A  jednak  oka­
zuje się, że są dosyć naw et liczne śro­
dow iska, k tó rych  żadna w ym ow a fak­
tów , ani dobro  ogółu, ani naw et w ro­
dzona człow iekow i w rażliw ość na nę­
dzę bliźniego’ — n ie  przekonały . N ie 
otw orzyli bow iem  swej; kiesy, niezłoży- 
li daru  ci, k tórzy  z racji swego szczę­
śliwego położenia (stałej pracy, m a­
jątku) złożyć go b y li pow inni. Zawie* 
dli zaufanie \U adz, organizacji, tych co 
złożyli dary  i tych, co z tych darów  
społeczeństw a mieli przetrw ać najsroż- 
szy okres zimowej nędzy. U sunęli się 
z łańcucha, potargali ustalony  porzą­
dek, osłabili wychowaiwczość w yczynu 
zbiorow ego i w szczepili jad  n ieufno­
ści m iędzy jednych i drugich, m iędzy 
nędzarzy bezrobotnych , i nędzarzy 
pracujących, i m iędzy w ładzę państwa, 
a jegO' obyw ateli. Jest to , mówiąc ję ­
zykiem w ojskow ym , dyw ersja.

A  takich czynów  życie codzienne 
przynosi nam  tysiące. N igdy  nie je-

U ta rł się już w społeczeństw ie na­
szym  piękny zwyczaj, że organizacje 
społeczne i oddziały  w ojskow e do 
nazw  swoich oficjalnych dodają  n a ­
zwiska patronów , w k tórych ślady 
pragną pójść.

N aszem u życiu w spółczesnem u m a­
ją przyświecać cnoty bohaterskie 
tam tych, k tórzy  już odeszli pozosta­
wiając po  sobie n ie ty lko  św ietlaną 
pamięć, ale i w zór do naśladow ania.

D zieje Polski porozbiorow ej dały  
nam  cały szereg takich patronów  w 
postaciach w ybitn iejszych królów  i 
hetm anów . N ieśm iertelny K ościusz­
ko przyświecał całemu szeregowi w ol­
nościow ych i dem okratycznych po­
czynań. Spiżow ym  nazw iskiem  n a j­
w iększego z Polaków  Józefa P iłsud­
skiego pięczętują się dziś już tysiące 
szkół, zakładów , zw iązków .

M iędzy  tym i dw om a h isto ryczny­
mi połsaciam i b y li w dziejach w yzw o­
leńczych narodu  bohaterow ie 1863-go 
roku, k tórych  nazw iska i czyny przy ­
pom niał nam  niedaw ny jub ileusz 
75decia Pow stania Styczniowego.

A b y  uczcić czyn orężny tego b o ­
haterskiego roku W ojsko na sztan­
darach swoich pu łków  w yhaftow ało  
złotym i literam i nazw iska T raugutta , 
N arbu tta , C zachow skiego, R óżyc­
kiego. Szereg m iast nadało  ulicom sw o­
im nazwę Pow stania S tyczniow ego, 
czy jego w odzów .

T eraz przychodzi kolej na cichych 
bohaterów  63-go roku.

steśm y pew ni, ile i jakim i siłami roz­
porządzam y. I to  jest właśnie wielki 
„m inus” życia społecznego, bo  św iad­
czy o w ielu i zibyt zakorzenionych w 
społeczeństwie w adach. D latego mó* 
wiąc o dozbro jen iu  N arodu , w pierw ­
szej lin ii m usim y w yrów nać b rak i na* 
szego charakteru, takie jak  niepunk- 
tualność, lekceważenie sw ych obowiąz* 
ków , brak  solidarności społecznej i o- 
fiarności na rzecz ogółu, i t. p.

Bój o now ego człowieka w Polsce 
trw a od  daw na. A le dopiero  ostatnim i 
czasy w szedł na drogę tw órczej, zb io ­
rowej p racy , k tó ra  całkowicie zmienia 
nastawienie jednostki, ukazując jej 
owoce pracy planow ej, przedsiębranej 
w imię haseł szczytnych, a dla każde­
go człowieka świętych, w imię — mi* 
łości ojczyzny.

M iłość ojczyzny w łaśnie nakłada na 
nas b. kom batantów , jako św iadom ych 
członków  społeczeństwa, dodatkow e 
obow iązki, wymaga od nas do d a tk o ­
wych ofiar z sił, czasu ii z energii, aby 
miłość ojczyzny przejaw ić się m ogła 
w czynie szlachetnym , w  ryw alizacji 
przy  w łasnym  warsztacie pracy o co­
raz lepsze osiągnięcia osobiste i zb io­
rowe, a nie w czczym przelew aniu z 
pustego w próiżne, n ie w jątrzeniu  cią­
głym i pod judzan iu .

Prace podejm ow ane przez związki 
sfederow ane musi cechować głębokie 
poczucie obow iązku i wielkiej od p o ­
w iedzialności za dozbrajan ie  psychicz­
ne i m oralne narodu1, za jegOi gotow ość 
bojow ą w każdej chwili. N iech na zew 
W odza narodu  staną wszyscy jak  je ­
den mąż,' starzy  i m łodzi, ze stolicy i 
z zabitej deskam i od św iata nędznej 
prow incji, niech chwycą za łańcuch i 
niech g run tu ją  niepodległy , w spaniały  
żyw ot Państw u Polskiem u.

W ł. T. Sierakowicki.

Ze Lwowa donoszą, że K orporacja 
koncesjonow anych przem ysłow ców  ko 
m iniarskich p rzybrała  sobie za p a tro ­
na jednego ze sw oich najbliższych, 
kom iniarza, jak i oni, k tó ry  w sław ił 
się w Pow staniu Styczniowym , przy ­
sporzyw szy cechowi tem u chwały.

B ył to  R udolf de M agoczy. z p o ­
chodzenia szlachcic w ęgierski, którego 
ojciec by ł sędzią w B rodach (M ało­
polska W sch o d n ia). C hłopak  nie b a r­
dzo w idać chciał się uczyć, skoro od­
dano go naj p raktykę do kom iniarza i 
tam go zastał w ybuch pow stania. M iał 
la t 17, gdy zgłosił się do szeregów 
pow stańczych, k tóre  opuścił już w 
stopn iu  podporucznika. B rał udział w 
5-ciu bitwach, odniósł 12 ran,, , z o- 
statniej rany  w pierś ledw o się w yli­
zał. W rócił potem  do swego zaw odu, 
k tórego stał się chlubą i dum ą. Z m arł 
w roku  il914.

Teraz nieznane szerszemu ogółowi 
bohaterskie jego nazw isko stało się 
zaw ołaniem  cechu tego n a  terenie ca­
łej M ałopolski, dając m łodzieży pięk­
ny  przyk ład  ofiarnej służby  d la  O j­
czyzny.

Takich  cichych bohaterów  roku  1863 
m a niem al każda nasza w arstwa spo­
łeczna, bo  do Pow stania w tedy poszły 
w szystkie stany, a już najliczniej m ło­
dzież i ludzie pracy, p ro s to  od  w ar­
sztatów . Ich to  pamięć pow inno się te­
raz uczcić w  pod o b n y  sposób, jak  to 
uczynili m ądrzy i patrio tyczni kom i­
niarze m ałopolscy.

W ł. D.-W .

REMIS ZE SZW AJCARIĄ
W  niedzielę d,n. 13 marca reprezen* 

tacja piłkarslka Polski rozegrała w Zu* 
rychu m iędzypaństw ow y mecz z re­
prezentacją Szw jacarli w obec 21.000 
w idzów . Mecz zaikończył się w ynikiem 
rem isowym 3:3 (1:1). W ynik  ten, u- 
zyskainy po  ciekawej grze, należy u* 
znać za sukces, gdyż przeciw nik  nasz 
reprezentow ał dobrą klasę p rzy  wyso* 
kim w yszkoleniu technicznym  i tak ty ­
cznym. Szw ajcarzy m ają system  gry 
p o d o b n y  do polskiego, są jednak  szyb­
si i tw ardsi od naszych piłkarzy.

D rużyna polska grała bardzo  do* 
brze, w alczyła pew nie i parła zdecydo* 
wanie na bram kę przeciw nika. Z ałam a­
nie polskich reprezentantów  na m e­
czach we Francji, zakończonych prze* 
granym i, jakoś szczęśliwie m inęło. Z 
nadzieją i o tuchą oczekujem y elimina* 
cyjnego spotkania z Jugosław ią, które 
w ra,Zie zwycięstwa o tw orzy nam  d ro ­
gę do m istrzostw  świata w  Paryżu.

— W  W arszaw ie reprezentacja n a ­
sza w alczyła z team em H ungaria  Ujpe* 
sti i p o  zaciętej walce uzyskała remis 
2:2 (0:2). M ecz z W ęgram i nosił dla 
nas charakter egzam inu p rzed  wyjaz* 
dem do B elgradu na mecz z Jugosła­
wią.

W ARTA  
D R U ŻY N O W Y M  MISTRZEM  

POLSKI W  BOKSIE
W  Poznaniu  rozegramy został fina­

łow y mecz o drużynow e m istrzostwo 
Polski w boksie m iędzy W artą  i H C P. 
Zw yciężyła bezapelacyjnie W arta 14:2 
i zdoby ła  w ten sposób m istrzostwo 
Polski, już po raz dziesiąty. W alka ry* 
w ala W arty  — Ruchu z gdyńską Flotą 
zaJ.cńczyła się niespodziew anie remi* 
sem 8:8. D zięki tem u Ruch pozostał 
w yraźnie w tyle za W artą  zarów no 
punktam i jak  i stosunkiem  zwycięstw 
i musiał się zadow olnić tytułem  wice­
mistrza.

K ońcow y stan  tabeli pu li finałow ej 
przedstaw ia się następująco^ 1) W ar­
ta  st. (pkt. 10:2, st. zwy.c. 67:29, 2) 
Ruch st. pkt. 9;3, st. zwyc. 51:45, 3) 
H C P . st. pkt. 4:8, st. zwyc. 40:57 i 4) 
F lo ta st. pkt. 1:11 i st. zwyc. 34:62.

SUKCESY N A  RIWIERZE
W  turn ie ju  o m istrzostw o M entony 

ty tu ł m istrzow ski zdobyła. Jędrzejów* 
sika, zw yciężając w  finale doskonałą  
teinisistkę jugosłow iańską Kovacs 4:6, 
6:4, 6:2.

R ów nież w ielki sukces osiągnęła poi* 
ska para  Siodów na — Spychała. P oko­
nała ona w półfinałach  p arę  W hit- 
m arsch—B utler, a  w finale uległa p a ­
rze Scriven — Shayes, k tó ra  w tymże 
tu rn ieju  w yelim inow ała naszą „pierw* 
szą” parę  Jędrzejow ska — Tłoczyński. 
Z dobycie w icem istrzostwa M entony w 
grze m ieszanej przez Siodów nę i Spy- 
chałę uw ażać należy  za duży sekces.

— M iędzynarodow y turn iej ten iso­
w y w C annes zakończył się now ym  
wielkim  trium fem  Jadw igi Jędrzejów* 
slkiej k tóra, podobn-ie, jak  i w poprzed* 
nim tu rn ie ju  zdoby ła  aż trzy  ty tu ły  
mistrzowskie. W  grze pojedyńczej pań, 
Polika p okonała  w finale A ngielkę 
W eivers 6:2, 5:7, 6:4.

W  grze podw ójnej p ań  Polka wraz 
z A ngielką Thom as w finale w ygrały 
z parą  W eivers — R oy 6 ; 4, 6 :4 .

I wreszcie w grze mieszanej Jędrze* 
jow ska w raz z  Francuzem  B rugnonem  
odniosła zwycięstwo w finale n ad  parą  
Thom as — H ebda  6:4, 1 ;6, 6:2.

LEKKA ATLETYKA POLSKA  
N A  11-TYM MIEJSCU

Jeden z niem ieckich tygodników  
sportow ych ogłasza dosyć ciekawą kia* 
syfikację pierw szych 20*tu państw  w 
lekkiej atletyce. Sporządzona ona zo­
stała na  podstaw ie w yników  zeszłoro­
cznych ;

K olejność ta  w ygląda następująco:
1) U . S. A ., 2) N iem cy, 3) F in landia,
4) Szwecja, 5) A nglia, 6) W ęgry, 7) 
Japonia, 8) Italia, 9) Po łudniow a A* 
tryka , 10) N orw egia, 11) PO LSK A , 12) 
Francja, 13) K anada, 14) Estonia, 15) 
A ustralia1, 16) A ustria , 17) Szw ajcaria, 
18) H o land ia , 19) B razylia i 20) B eb 
gia.

Nazwiska bohaterów na sztandarach 
Powstańcy 1863 r. patronami związków



Musimy w ykorzystać  w artości, k tóre
Tradycyjna mowa Prezydenta R. P,

Po raz trzeci już zabieram 
głos w  dniu  imienin W ielk iego  
M arszałka, k tórem u Polska za* 
wdzięczą tak  wiele, że nie mo* 
żnai z nim równać naw et najwię* 
kszych postaci na całej przestrze* 
ni naszych dziejów.

Z  przebogatej spuścizny, któ* 
rą nam pozostawił, pragnę dzi* 
siaj poświęcić specjalną uwagę 
bezcennej zdobyczy, k tórą  w 
przemówieniu z dnia 18 marca 
1936 r. tak  określiłem:

„Przew rót m ajowy i pełne 
zwycięstwo M arszałka  PiłsucU 
skiego w ytw orzyły  w kra ju  nad* 
zwyczaj doniosłe zmiany, stano* 
wiące now y etap dla dalszego 
ewolucyjnego rozwoju -państwa.

O d  tego m om entu przychodzą 
do w ładzy  patrioci, k tó rzy  swym 
ofiarnym udziałem w walkach o 
niepodległość dali dow ody  swo* 
ich uczuć dla ojczyzny i są zdol* 
ni pełnię swoich trudów  i wysil* 
ków  poświęcić dla dobra pań* 
stwa.

A  jeżeli naw et długi czas jesz* 
cze należy liczyć się z istnieniem 
w Polsce licznych naw et mało* 
ści, jestem głęboko przekonany, 
że uzyskanie przez nie decydu* 
jącego w pływ u na losy państwa 
nie jest już możliwe.

Jest to fakt niezwykłej donio* 
słości i o daleko sięgających na*1 
stępstwach".

Bo przecież zaistnienie takiego 
s tanu  rzeczy, że n a  kierownicze 
stanow iska państwowe nie mo* 
że dostać się człowiek nie odda* 
n y  całkowicie państw u — jest 
sprawą wielkiej, ale to wielkiej 
wagi. O d  samego początku po 
przełomie m ajowym  kolejne rzą* 
dy  pracowały i pracują z inten* 
cjami, k tórych  szlachetność nie 
budziła  n igdy  wątpliwości choć 
oczywiście zdarzały się i b łędy 
— tym  rzadziej im więcej przy*1 
bywało doświadczenia. Jest to 
zupełnie naturalne, gdyż poza 
intencjami konieczne było jesz* 
cze nauczenie się ja-k należy pra* 
cować. Z  roku  na rok  jednak  co 
raz bardziej wzrastało w rządzie 
zrozumienie dla właściwych po* 
sunięć, korzystnych  dla Pań* 
stwa.

Istnieją przy tym  i nadal te 
w arunki, które przed uchwale* 
niem konstytucji  stwarzał i u* 
trzym yw ał autoryte t W ielk iego  
M arszałka, a które po uchwale* 
niu konstytucji  kwietniowej 
trwać mają i trwać będą z mocy 
prawa.

T e  w arunki utrzym ają się je* 
szcze na długi okres czasu i nie 
w yobrażam  sobie, by  miały ulec 
-odmianie niekorzystnej dla -pań* 
stwa.

Oczywiście, iż u nas, podob* 
nie jak  w innych społeczeń* 
stwach młodych, które nie zdo* 
łały jeszcze wytworzyć pow* 
szechnej ku ltu ry  politycznej, 
rząd, choćby najlepszy i najbar* 
dziej jednolity, choćby — od* 
dany  całą duszą narodowi i pań* 
stwu, nie uzyska łatwo i rychło 
szerokiego poparcia, a choćby 
tylko dostatecznego zrozumienia 
w społeczeństwie.

N a tom ias t  ludzie, k tórzy  czę* 
sto sami nie m ogliby się wyle* 
gitymować jakimkolwiek real*

nym  i twórczym dorobkiem  pań* 
stwowym, mają tupet występo* 
w ania tak  nieodpowiedniego i 
tak  krzywdzącego w stosunku 
do własnych, polskich rządów 
jak nie odw ażyliby się wystąpić 
n igdy  dawniej wobec rządów  za* 
borczych.

K ry ty k a  bowiem, k tó ra  w ka* 
żdyrn zdrow ym  organizmie pań* 
s twowym  jest nie tylko potrze* 
bna, ale i niezwykle pożyteczna, 
nie jest równoznaczna z tenden* 
cyjnym podryw aniem  autoryte* 
tu  rządów. Często jednak  te 
dw a tak  różne pojęcia są u nas 
mieszane. A le wierzę, że choć 
zaufanie do rządów  nie jest je* 
szcze obecnie takim  jakim być 
powinno, to jednak  nie można 
sobie wyobrazić, ażeby kolejne 
rządy, pracując wytrwale z ta* 
kim-i intencjami dla państwa, nie 
zdoby ły  sobie wreszcie pełnego 
zrozumienia i zaufania społe* 
czeństwa, a przede wszystkim 
najliczniejszej jego warstwy.

Prace kolejnych rządów  miały 
swoje etapy i swoje szczególne 
zadania.

Obecnie w pierwszej linii o* 
b o k  pracy dla obronności zaję* 
ła wreszcie miejsce praca w dzie* 
dżinie gospodarczej, a to- dzięki 
zrozumieniu, że dobry  stan go* 
spodarczy k ra ju  stanowi dopiero 
właściwy fundament, na k tórym  
m ożna wznosić budowle kultury  
i organizacji państwowej. Praca 
w  dziedzinie gospodarczej jest 
sprawą najpilniejszą szczególnie 
tam  gdzie chodzi o wieś. Bo* 
wiem stan m aterialny naszej wsi 
jest w wielu województwach nie* 
pom yślny, tak  że często znajduje 
się poniżej tego poziomu, który 
pozw ala na realizację nader wa* 
żnych zadań innej natury . D o  te* 
go przyczynia się nie tylko niski 
poziom gospodarki, ale i wielkie 
przeludnienie wsi polskiej. Praca 
dużego procentu ludności wiej* 
skiej jest zupełnie niewyzyskana.

Dawniej — szczególnie w o* 
kresie zaborów — znaczna część 
narastającej ludności wiejskiej z 
konieczności czasowo opierała 
swój by t  o emigrację ,a k iedy 
w arunki zewnętrzne prawie cal* 
kowicie to uniemożliwiły — ma* 
lo bardzo pozostało innych mo* 
żliwości odciążenia przeludnienia 
wsi.

Przemysł, k tó ry  p rzy  szyb* 
szym rozwoju konsumcji mógł* 
b y  zatrudniać znaczną część na* 
rastającej ludności wsi, jest ska* 
zany na stosunkow o powolną 
rozbudow ę z pow odu  nader 
wolno wzrastającego zapotrze* 
bowania jego wytw orów  na wsi. 
A  przecież wieś skup ia  pow ażną 
większość polskich obywateli.

D rogi, prowadzące do rzemio* 
sła- i hand lu  w miastach i miaste* 
czkach też są trudne do przeby* 
cia; i właśnie w tych częściach 
naszego państwa, w  których 
przeludnienie wsi jest najwięk* 
sze — o-dpływ ludności wiejskiej 
do miast jest najtrudniejszy.

W  tych ciężkich w arunkach  
materialnych nie ty lko  że poziom 
k u ltu ra lny  wsi nie może się raź* 
niej podnosić, ale naw et tworząc 
specjalną kon iunk turę  dla dzia*

łalności wszelkiej demagogii, 
przyczynia się do zwiększenia 
politycznego zamętu, utrudniają*- 
cego pracp rządu.

Przyw ódca polityczny pracu* 
jący w środow isku  o ty lu  nieza* 
spokojonych, fundamentalnych 
potrzebach materialnych i kultu* 
ralnych naw et przy  najlepszych 
intencjach zm uszony jest często 
— jak po równi pochyłej — sta* 
cza-ć się coraz bardziej do pozio* 
m u demagoga, k tó ry  nie przy* 
czyniając się swoją pracą do pod* 
niesienia poziomu gospodarcze* 
go- i kulturalnego wsi, a jedynie 
dla zdobycia jak największej ilo* 
ści zw olenników — rzuca hasła 
najbardziej skrajne, w k tó rych  
realizację często -sam nie wie* 
rzy, ale które zapewniają m u po* 
wodzenie wobec również nie* 
przebierającej w m etodach ko-n* 
kurencji politycznej.

Tym czasem  wielka fala histo* 
rii, k tó ra  wciąż przewala się nad 
niespokojnym  światem, która i 
dziś -i jutro  może stawiać i przed 
Polską wielkie w ym agania woła 
o stępienie haseł demagogicz* 
nych, o umiarkowanie egoiz* 
m ów grupowych, domaga się po* 
ważnej pracy, wolnej od wszel* 
kiej gry politycznej, pracy nace* 
chowanej szczerym i głębokim 
uczuciem patriotycznym, a więc 
dom aga się od współczesnych 
kon tynuow ania  dzieła najwięk* 
szego Nauczyciela narodu  poi* 
skiego: Józefa Piłsudskiego.

W  każdym  okresie pracy wy* 
dobyw ał O n  n o w e  i w a ż *

n e z a d a n i e ,  domagające 
się rozwiązania w imię interesu 
państwa. T akiem  stało się dziś 
z a g a d n i e n i e  w s i  p o i *  
s k i e j ,  i dlatego nie może ono 
być fragmentem jakiegoś przej* 
śc-iowego programu, ale — w 
harmonii z o g ó ln ogospodarczą  
popraw ą musi przyciągać coraz 
baczniejszą uwagę rządów w 
Polsce.

T rzeba  przyznać, że bezpo* 
średnie środki państwowe, prze* 
znaczone na ten cel, są obecnie 
jeszcze stosunkow o bardzo 
skromne. A le  tak  n iedaw no jesz* 
cze tkwiliśm y głęboko w kryzy* 
sie gospodarczym, a wszystkie 
siły materialne musiały być po* 
święcone na przezwyciężenie 
trudności wstępnych. Równowa* 
żenie budżetu , odbudow a apa* 
ra tu  kredytowego, zabezpieczę* 
nie stało-ści waluty, a wreszcie 
oddłużenie rolnictwa i samorzą* 
d-u, umorzenia Ipodatkowe, spła* 
ta n iektórych długów — pochło* 
nęly wiele środków  finansowych 
państwa.

T a  droga, k tó rą  rząd wybrał, 
jedynie prowadzi do możliwo* 
ści, b y  z roku  na rok  w rosnącej 
progresji coraz większe środki 
przeznaczać na dźwignięcie naj* 
bardziej upośledzonej a najlicz* 
niej-szej w arstw y obywateli.

W ś r ó d  ogromu zadań pod* 
niesienia wsi, a przede wszyst* 
kim dźwignięcia jej położenia 
materialnego, są takie, które 
czynniki państwowe same muszą 
wypełnić jak  np. w ykonanie u*

WIELKIE MANIFESTACJE
T egoroczne uroczystości, związane 

z dniem  18-go i 19 marca, zeszły się z 
wielkimi m anifestacjam i patrio tycz­
nymi, k tóre ogarnęły  cały n aród  z po ­
w odu spraw y litewskiej.

T ak się złożyło, że w przeddzień 
im ienin M arszalka Śmigłego - Rydza 
spraw a ta dojrzała  do jak  najsilniej­
szej reakcji ze strony  Polski, k tó ra  na 
szeregu w ieców i dem onstracji doma-? 
gała się w prost m arszu na K ow no.

Podczas olbrzym iej m anifestacji w 
stolicy -kraju, w której wzięło udział 
około 200.000 o-sób, niesiono transpa­
ren ty  z napisam i: „W odzu — M ar­
szalku prow adź nas na Kowno ” — 
„O balić m ur m iędzy Polską i L itw ą!’’ 
M anifestację tę zorganizow ał Z arząd  
S tołeczny Federacji PZ O O ., a prezes 
Z arządu  G łów nego Federacji, gen. 
G órecki w ygłosił na p l. Piłsudskiego 
do  tych olbrzym ich mas przem ów ie­
nie, które w pierwszej swej, części -by­
ło w yrazem  ho łdu  dla N aczelnego 
W odza, w drugiej zaś om aw iało spra­
wę incydentu  na pograniczu polsko - 
litewskim.

Gen. G órecki p rzypom niał słowa 
M arszałka Sm iglego-Rydza o koniecz­
ności zgodnego, w spólnego w ysiłku 
dla Polski i słowa z dni ostatnich o 
konieczności zw arcia szeregów N aro ­
du gdy  pow iew  historii tak  w yraźnie 
przeciąga nad  naszym i głowami.

Śmierć żołnierza polskiego na -gra­
nicy polsko - litewskiej — m ów ił gen. 
G órecki — dotknęła  całe społeczeń­
stwo polskie. G ranica ta, k tó rą  M ar­
szałek Piłsudski określił jako  całko­
wicie n iepodobną do- innych -granic 
na świ-ecie, musi się stać wreszcie b ra ­
mą, otw ierającą d rogę do trw alej i po ­
kojow ej w spółpracy obu  narodów . 
N adszed ł czas, w k tó rym  należy skoń­
czyć z obecnym  stanem  rzeczy, zm u­
szając rząd  kow ieński do natychm ia­
stow ego załatw ienia spraw y polsko - 
tewskiej. D latego w tym momencie 
m usim y w zbudzić we w szystkich Po­
lakach tę św iadom ość, że najw yższy

czas wzm ocnić i zewrzeć szeregi nasze” .
W  zakończeniu w ezwał gen. G órecki 

do złożenia ślubow ania N aczelnem u 
W odzow i, że usuniemy, z serc swoich 
drobne nałogi i przyzw yczajenia, a 
naw et sentym enty, aby  zrobić miejsce 
dla wielkiej potężnej miłości Polski.

W  momencie, gdy gen. G órecki o- 
m aw iał zbrodnię na osobie Strzelca 
Serafim a — okrzyki zebranego tłum u 
przerodziły  się w żyw iołow ą m anife­
stację, dom agającą się jaknajrychlej- 
s-zego położenia kresu prow okacjom  
K owna.

Kończąc przem ów ienie gen. G órec­
ki w zniósł okrzyk na  cześć N aczelne­
go W odza, M arszałka Śmigłego - R y­
dza.

G dy  im ponujący ten  pochód  d o ­
szedł do  gm achu G eneralnego Inspe­
k to ra tu  Sił Z b ro jnych  w yszedł d w u­
kro tn ie  M arszalek Śmigły - Rydz i 
w śród spontanicznych ow acji od p o ­
w iadając na nieustające okrzyki, aby 
przem ów ił pow iedział te słow a:

„Nazywacie mnie wodziem, a wiecie, 
że przemawiać nie jest rzeczą wodza, 
chcę tylko stwierdzić, że -serdeczną 
radością przejmuje mnie fakt, że są 
takie chwile, kiedy tyle serc polskich 
potężnie i tak jednolicie bije jednym  
wspólnym  rytmem, fakt ten musi cały 
naród przepoić wiarą, że Polska potra­
fi realizować przeznaczenia. Niech  
żyje Polska!”.

W  dwie godziny później została 
Litwie doręczona no ta  Polski z u lti­
matum i tej samej nocy M arszalek 
Śmigły w yjechał do W ilna, gdzie spę­
dził pierw szą połow ę swego dnia  i- 
m ieninow ego, będąc przedm iotem  n a j­
serdeczniejszych owacji. P opo łudn iu  
w piątek P . M arszałek opuścił W ilno 
i wieczorem w rócił do W arszaw y.

A  tymczasem w stolicy długie k o ­
lum ny przedstaw icieli organizacji i 
m łodzieży ciągnęły do mieszkania Do? 
stoj.nego Solenizanta i d o  gmachu 
G ISZ-u, aby  podpisam i swymi w księ-



zaw dzięczam y Wielkiemu M arszałkow i
wygłoszona przez ri
sta-wy o reformie rolnej, scalenie 
gruntów, melioracje itp.

Poza tym  jednak pozostaje 
jeszcze dużo, bardzo  dużo za* 
dań, które w ykonać musi samo 
społeczeństwo jedynie przy u* 
łatwieniach i pom ocy czynników 
państwowych. N ależą do nich 
przede wszystkim  podniesienie 
ilości i jakości p rodukc ji  rolni* 
czej oraz należyte zorganizowa* 
nie jej zbytu. Z  tych zadań mo* 
że najpilniejszym jeist zorganizo* 
wanie zbytu  p ro d u k tó w  rolni* 
czych.

W s k u te k  bowiem nadzwyczaj 
niskiego- poziomu jego organi* 
zacji najliczniejszy producent 
— m ałorolny — nie otrzymuje 
przeważnie- nawet 50 pro-c. ceny, 
płaconej przez konsum enta  miej* 
skiego.

C ieszym y się każdym  milio* 
nem złotych, k tó ry  wpłynie do 
rą k  wsi, to też nie możemy być 
obojętni, widząc ile setek milio* 
nów  wieś traci przez wysoce pry* 
m itywną organizację zbytu  swo* 
ich płodów. W  znacznej części 
k ra ju  zbyt p łodów rolniczych 
odbyw a się na targach miast i 
miasteczek, na k tórych  rolnik 
zm uszony jest sprzedawać swe 
p łody  -po cenach niepomiernie ni* 
ski-ch, często faktycznie narzuco* 
nych mu przez pośredników .

P rzy  tak  prym itywnej organi* 
zacji zbytu  jakże może narastać 
dobroby t  na wsil i wzrastać jej 
zdolność konsum cyjna.

W DNIU 18 i 19
gach audjencjonalnych złożyć Mu ży­
czenia.

*

D zień 18 marca ma podw ójnie u ro ­
czysty charakter, bo jest także wigilią 
do dnia Im ienin W ielkiego, M arszałka, 
-któremu od szeregu lat o zm roku skła­
dało  ho łd  -wojsko na dziedzińcu bel- 
wederskim . T radycja ta nie wygasła 
i w  tym  roku. Po uroczystym  capstrzy­
ku zebrał się K orpus oficerski i p o ­
doficerski w Belw ederze i na w ezwa­
nie m inistra gen. K asprzyckiego ucz­
cił milczeniem pamięć Pierwszego 
M arszałka Polski.

Sam dzień 19 marca w tym  roku 
stał się tryum fem  pośm iertnym  Józe­
fa Piłsudskiego, k tó ry  w jednym  ze 
swoich pism pozosatw ił te słowa: 
„może po, śmierci pogodzę dw a zw a­
śnione n a ro d y ”. O kazał się i w tym 
w ypadku Jego w ielki dar jasnow i­
dzenia, gdyż istotnie w dn iu , będącym  
rocznicą im ienin M arszałka P iłsud­
skiego uczyniono pierwszy k rok  do 
pogodzenia się Litwy z Polską przez 
przyjęcie polskich w arunków .

N astró j radosny  w  całym kraju  mie­
szał się z pow agą m om entu, jaką za­
wsze w yw ołuje w spom nienie o tym, 
że G o już ni-e ma w śród nas...

W  całym kraju  o d b y ły  się n ab o ­
żeństwa żałobne, w Belw ederze na 
m szy św. przy  daw nym  katafalku o- 
becny b y ł P rezydent Mościcki, Pani 
M arszałkow a Piłsudska z córkam i i 
przedstaw iciele rządu  — po- czym od­
b y ło  się składanie kw iatów  przed p o ­
piersiem W ielkiego M arszałka, usta­
w ionym  na stopniach pałacu.

W ieczorem  pow tórzy ły  się m anife­
stacje uliczne — tym razem, o, innym  
nastro ju , niż p rzed dw om a dniami, 
gdyż nadeszła w iadom ość o przyjęciu 
przez Litwę ultimatum,. Z nów  zebrały 
się tłum y na pl. P iłsudskiego, do k tó ­
rych przem ów ił szef O Z N . gen. 
SkWarczyński. M ówca. m. in. powie* 
d z ia ł;

Sukces ten  zaw dzięczam y zdecydo- n

dio dnia 19 marca
A  przecież ile możliwości lep* 

szej i bardziej celowej p racy  or* 
ganizacyjnej i gospodarczej stoi 
przed polską wsią otworem? 
Czyż naprawdę wszystkie mo* 
żliwości rozwojowe form spół* 
dzielczych na wsi są zrealizowa* 
ne i w yzyskane?  Czvż i indy* 
w idualny  handel polski nie ma 
wielkiego pola uczciwej i korzy* 
stnej pracy na w si?  W s z a k  je* 
żeli stan materialny wsi się pod* 
niesie, to i m iasta w całej Polsce 
poczną żyć innym życiem. Inny  
puls pocznie- bić we wszystkich 
warsztatach pracy a wówczas i 
uprzemysł-o-wienie kraju doko* 
nywać się pocznie w zupełnie in* 
nej skali i innym  tempie.

D o  całego organizmu gospo* 
darstw a narodowego pocznie 
wracać zdrowie, a z -nim ujaw* 
nią się siły gospodarcze, na któ* 
re sami z podziwem patrzeć bę* 
dziemy.

I dlatego r e a l n e j  p r a *  
c y  g o s p o d a r c z e j  n a  
w s i  n a d a j ę  t a k i e  
p o d s t a w o w e ,  o g ó l n o *  
p a ń s t w o w e  z n a c z ę *  
n -i e.

N iestety, obec-nie za-mało jest 
je-szcze tej p racy  twórczej dla 
Państw a i N aro d u .  Jest wszędzie 
polityka — tam gdzie być po* 
winna i tam gdzie być nie po* 
winna i urządza ona harce przy* 
wódców rywalizujących ze sobą 
i stwarzających coraz to -nowe 
ośrodki dążące d o  zdobycia wla*

MARCA
wanem u stanow isku Pana P rezydenta 
i rządu  oraz sile i m ocarnej postawie 
naszej armii pod  w odzą M arszałka 
Śmigłego - R ydza.

Zaw dzięczam y to rów nież entuzja­
zm ow i solidarnie zw artych szeregów 
N aro d u  Polskiego, dającego naszym  
W ładzom  silne oparcie do w ystąpień 
na zew nątrz.

Pam iętajm y o  słowach M arszalka 
Piłsudskiego „zwyciężyć i spocząć na 
laurach, to  k lęska”.

W e w spólnym  w ysiłku trzeba 
trw ać. _

Po tym  przem ów ieniu znów- ruszył 
pochód  pod  gmach G ISZ-u z które-go 
balkonu  przem ów ił M arszalek śm-igły- 
Rydz w te słow a: .

„Powiem tylko kilka słów, gdyż 
muszę jechać na zam-ek, gdzie w ygła­
sza przemówienie Pan Prezydent Rze­
czypospolitej. Chcę podziękować i 
wyrazić swą głęboką wdzięczność, że 
w tak ważnych i przełomowych chwi­
lach byliśmy razem.

Sądzę, że nie tylko w ważnych mo­
mentach, ale również i w szarej pracy 
dnia codziennego, będziem y szli ra­
zem ramię przy ramieniu”.

*
W spaniałym  zakończeniem  tych dni 

im ieninow ych by ł w ieczór uroczysty 
-ku czci Józefa Piłsudskiego, u rządzony 
przez O kręgi Stołeczne Zw. Legioni­
stów  i Zw. Peow iaków  w Teatrze 
W ielkim  pod  hasłem  „Pieśń o K om en­
dancie”.

Salę w ypełnili sami ty lko legioniści 
i peow iacy z rodzinam i z M arszał­
kiem Śmigłym na czele.

W ieczór cały p row adził poseł Po- 
chmarski, k tó ry  w pięknych słowach 
kreślił okres po okresie z -życia K o­
m endanta , a reszta- w ykonaw ców  ilu ­
strow ała jej recytacjam i w ierszy o Jó ­
zefie Piłsudskim , w yjątkam i z Jego 
dzieł i inscenizacją pioseenk.

Blisko dwie godziny tej żołnierskiej 
zadum y w yw ołały głębokie w zrusze­
nie i pozostawiły- po, sobie niezatarte 

i długo w spom pienie.

dzy  politycznej. Ileż na te-n cel 
zużywa się energii, bez najmniej* 
szej korzyści dla Państwa i dla 
Pol-ski.

N ie  mogę też ukryć mej tro* 
ski, g d y  dostrzegam przem iany 
zachodzące w niejednym z tych 
któ rzy  dawniej tak  wytrwale sta* 
li w szeregach ukochanego Ko* 
mendanta, a dziś zapewne pod* 
świadomie — utrudniają  reali* 
zację idei W ielk iego  Mairszał* 
ka. Być m-o-że, że ludzie ci są i 
nadal w zgodzie ze swoim su* 
mieniem, ulegli jednak szkodli* 
wej autosugestii, k tóra  nie po* 
zwala im patrzeć obiektywnie na 
bieg w ydarzeń i ich dziejową 
perspektywę.

P odobnym  niepokojem na* 
pełnia mnie postępowanie części 
młodzieży, która p od  wpływem 
nieraz najszlachetniejszych po* 
budek ,pow odow a;na  gorącymi 
uczuciami i niecierpliwością szu* 
ka rozwiązania dręczących ją 
problemów w  -sposób nie tylko 
nie prowadzący do jakichkol* 
wiek pozy tyw nych osiągnięć, a* 
le przyczyniający się jedynie do 
zwiększenia chaosu.

Z apraw dę hasła, -które ją pro* 
wadzą nie są -stawiane politycz* 
nie uczciwie, bo -ich realizacja 
leży przecież na zupełnie innej, 
płaszczyźnie.

Kto dziś — rozumiejąc bieg 
w ypadków  historycznych — w 
sposób niebaczny i nieod-po-wie* 
dzialny sieje chaio-s, ten -nie tylko 
u trudn ia  w ykorzystanie1 dla Pol* 
ski wiellu m om entów -szczęśli* 
wych i dodatnich, ale wręcz pra* 
cuje na rzecz obcych i-nteresów. 
W  takim bowiem chaosie ko* 
niu-nktura sprzyja przede wszy* 
stkim kom-u-n izmowi, sprzyja 
rozkładow ym  czynniko-m któ* 
rych ni-kt przelicytować nie po* 
trafi — nik t -prześcignąć nie zdo* 
la w burzeniu  wszelkiej orga-ni* 
zacji państwowej. Ileż więc złu* 
dy, że przez chaos i demagogię 
m ożna ustanowić dobre rządy  w 
państwie.

W  tak im  to jedynie w ypadku , 
dla walki z tym  największym 
niebezpieczeństwem, zaistnieć by 
mogła- konieczność szukania ra* 
tu n k u  w totalistycznym ustroju. 
W ierzę  jednak, że do takiej osta* 
tecz-ności w Polsce nie dojdzie, 
gdyż uważam za wykluczone, a* 
żeby -siewcy chaosu zdołali unie* 
mo-żliwić pracę rządowi całą du* 
szą oddanem u państw u  i oparte* 
m u na zaufaniu Prezydenta Rze* 
czypospolitej, Naczelnego Wo* 
dza i znacznej większości s-połe* 
czeństwa.

Już w przemówieniu z 18 mar* 
ca 1936 stwierdziłem, co nastę* 
puje:

„T o  skoncentrowanie w swo* 
im czasie -przez Piłsudskiego 
młodzeży ideowej i wychowanie 
jej nie tylko w  cnotaich wojsko* 
wych ale również w w ysokich u* 
czuciach społecznych i obywatel* 
skich sprawiło, że od maja 1926 
r. m ożna było czerpać z tego i* 
deowego rezerwuaru całe zastę* 
p y  ludzi do administracji pań* 
stwowe-j i -na odpowiedzialne s-ta-* 
-nowis-ka, co umożliwiło utrzyma*

nie ciągłości rządzenia pomimo 
zmiany osób“ .

Jednakże przy powoływaniu 
obywateli na kierownicze stano* 
wislka decydował -i decyduje je* 
dy-nie wzgląd na interesy pań* 
stwowe, a więc przede wszyst* 
kim całkowite oddanie się pań* 
stwu i -posiadanie odpowiednich 
kwalifikacji. F ak t nie pochodzę* 
nia ze środow iska legionowego 
nie może więc tutaj stanowić ża* 
dnej przeszkody, albowiem zgo* 
dnie z nastawieniem M arszałka 
Piłsudskiego, obóz legionowy — 
jako obóz — nie posiadał i nie 
posiada wyłączności rządów w 
Polsce.

Naczelny W ó d z  M arszałek 
ŚmigłysRydz sprawuje ©piekę 
nad całością sil zbrojnych i o* 
broną państwa. Prezydent Rze* 
czyipospoliitej patrząc na rzeczy* 
wistość polską i mając wyczucie 
takiej potrzeby zaprosił go do 
w-spółpra-cy także i w  innych 
dziedzinach.

Prezydent Rzeczypospolitej, 
Naczelny W ó d z  i rząd oparty  
na ich zaufaniu oraz Izby Usta* 
wodawcze, stanowią ośrodek za* 
pewniający państw u ład i moż* 
ność spokojnego rozwoju.

K ażdy -obywatel, -który w swo* 
im kole nie dopuszcza do obni* 
żamia au toryte tu  -rządu, takiemu 
obniżaniu przeciwdziała i praw* 
dziwie obiektywnie ustosunko* 
wuje się do jego poczynań — 
już tym  samym przyczynia się w 
dużym  stopniu  do zwalczania 
chaosu i działa dla do-b-ra pań* 
stwa.

M am  wyczucie, że Obóz Zjed* 
noczenia Na-rodowego pozy* 
skaw szy większość obywateli, 
k tórzy  pragną dobra  -państwa i 
interesują się pracą społeczną, 
będzie -pozytywnym czynnikiem 
dla zwiększania wydajności pra-* 
cy rządów dzisiejszych i przy* 
szłych.

Kończąc moje przemówienie, 
pragnę stwierdzić raz jeszcze, że 
w śród  tylu wartości, które za* 
wdzięczamy W ielk iem u Mar* 
szalkowi, jedną z najcen-niej* 
szych jest silny i całkowicie pań* 
stwu od d an y  rząd.

W ykorzys ta jm yż  więc w całej 
pełni te-n wielki atut.

Dziś  dzień Imienin — -nieo-bec* 
nego już wśród nas — Komen* 
danta, dzień, k tó ry  przed nie* 
wielu jeszcze laty obchodziliśmy 
radośnie i beztrosko; dziś jest to 
dzień refleksji.

Sądzę, że wszyscy, k tórym  
imię W ielk iego  M arszałka było 
drogie, którzy w kręgu Jego hi* 
storycznej wielkości kształcili 
swój zmysł polityczny, którzy 
widzieli codzienne Jego zmaga* 
nia się o wielkość i honor Polski 
muszą zadawać sobie często to 
pytanie: czy mo-gliby szczerze 
spojrzeć w oczy Komendanta, 
g d y b y  zjawił -się w śród  -nas, czy 
m ogliby znów jak dawniej za* 
meldować M u, że nie odstąpili 
od  Jego idei, idei silnego pań* 
stwa, idei z-deptania rzeczy ma* 
łych i ins tynktów  nieiszlachet* 
nych dla spraw wielkich, waż* 
nych, trwałych, a gruntujących 
potęgę Rzeczypospolitej.



Delegacja Ochotników u Naczelnego Wodza
D nia 23 b. m. p. M arszałek Smigły- 

R ydz przy ją ł na  specjalnej audiencji 
delegację Z arządu  G łów nego Zw. b. 
O chotników  A rm ii Polskiej w  skła-

Postument wręczony p. Marszałkowi 
Smigłemu-Rydzowi przez delegatów  
Okręgu Śląskiego Zw. b. Ochotn. A.P.

dzie: wiceprezesi gen. Bohaterewicz i 
nacz. Jasiuk, sekretarz generalny Cho* 
iński, skarbnik  dyr. R udniew ski, czło­

nek zarządu dlr. K łopotow ski oraz 
przedstaw iciele O kręgu  Śląskiego w 
osobach: Kostiikowa, prezesa Odd-z.
Bielsko-Biała, A raszkiew icza, prezesa 
O ddz. B ielsko-Biała, Puzona, w icepre­
zesa O ddz. Katowice, W ieczorka, kie­
row nika B ratn. Pom . O ddz. K atow i­
ce, W itkow skiego, prezesa O ddz. C ho­
rzów, Kopydłows-kiego, w iceprezesa 
O ddz. C horzów .

Gen. Bohaterew icz przedstaw ił p . 
M arszałkow i delegację, poczym  pre­
zes O ddz. Katowice p. B obek złożył 
życzenia im ieninowe, m eldując p. M ar­
szałkowi gotow ość b. ochotników  sta* 
wienia się na  rozkazy N aczelnego W o ­
dza.

Pan M arszałek w ykazał duże zain­
teresow anie spraw am i Zw iązku, wy­
pytując delegatów  o stan liczebny, 
prace organizacyjne i zam ierzenia ide­
owe Związku.

N astępnie delegacja Śląska wręczy* 
ła Painu M arszałkow i dyplom  h o n o ro ­
w y oraz postum ent na b iurko. Szczyt 
postum entu w yobraża orła na kuli 
ziemskiej, pod  k tó rą  znajduje się na*- 
pis: „Śląsk” i odznaka Zw iązku. C o ­
kó ł o zd o b io n y  jest em blem atam i h u t­
nictwa, górnictw a, rolnictwa- i  w łók ien­
nictwa. Z  boku  um ieszczony słup gra­
niczny. U  dołu  tablica z -napisem: 

Z W IĄ Z E K  O C H O T N IK Ó W  W O ­
JE N N Y C H  W O JSK  PO LSK IC H  

O K R ĘG  ŚLĄSKI
P A N U  M A R SZA L K O W I SM IG ŁE­

M U -R Y D Z O W I —
18 M A R C A  1938 R.

Krakowscy Ochotnicy ku czci Wielkiego Marszałka
W  dni-u 17 ma-rca b. r. w Zw iązku b. 

O chotników  A . P. O ddział w K rako­
wie w  lokalu  w łasnym  przy  ul. Wa* 
wcl 9, odbyła  się uroczysta akadem ia 
celem uczczenia pam ięci Marszalka- 
Piłsudskiego.

O dśw iętnie p rzyb rana  obszerna 
św ietlica nie mogła pomieścić licznie 
zebranych członków  Z w iązku O chot­
ników , członkiń Zw iązku Legkmistc.k 
i ich rodzin.

A kadem ię zagaił wiccr-p-ezes -kol. 
Jeżek a obecni oddali ho łd  cieniom 
W ielkiego M arszałka i uczcili Jego pa­
mięć jednom inutow ym  milczeniem.

N a drugą część akadem ii, poświę­
coną Marszałko-wi Sm igłem u-Rydzowi, 
z łożyły  się m. In. deklam acje dzieci 
członków  Z w iązku Edżi.a Włoda-rczy* 
ka, Jureczka Stockiego i Krysi W ło- 
darczyków ny, po czym nastąpił odczyt 
o M arszałku z okresu w alk legiono-

W świetlicy

Legioniści Polscy Formacji Puławskiej
H ołd dla Marszalka Śmigłego-Rydza

Reprezentanci O kręgu Stołecznego 
Z w iązku na specjalnie zw ołanym  ze­
b ran iu  po om ów ieniu -kwestii litewskiej 
i wzniesienia grom ki :h, w ielokrotnych 
okrzyków . N iech Ż yją! na cześć Pana 
P rezydenta, M arszałka Polski Śmigłe­
go-Rydza, oraz A rm ii Polskiej uchw a­
lili w ysłanie do M arszałka Polski de­
peszy  hołdow niczej -następującej treści: 

„Zebranie D elegatów  Zw iązku Le­
gionistów  Polskich form acji Puław ­
skiej, Ok-ręgu Stołecznego odbyte w 
dniu  20 m arca 1938 r. w lokalu  swej 
G ospody  Legionowej, dzieląc -radość 
całej Polski z okazji zw ycięstw a p o li­
tycznego nad  Litwą, sk łada Swemu 
W odzow i H o łd  i zapew nienie swej go­
tow ości do oddania w każdej chwili 
ostatniej k rop li k rw i dla spraw y W iel­
kiej i Potężnej Polski.”

Historyczne mundury 
W  celach propagandow ych i repre­

zentacyjnych Z arząd  O kręgu Stołecz­
nego p rzystąp ił do zakupu dla swych 
członków  -mundurów historycznych 
form acji Puław skiej.

W obec dużej ilości członków , zaku­
pujących te m undury , już zapew ne w 
m aju O kręg S tołeczny będzie repre­
zentow ać kom pania um undurow anych 
członków  Zw iązku.

Z arząd  O kręgu Stołecznego zazna­
cza p rzy  tej okazji, że zakup m undu­

rów  chętnie ułatw i kolegom  i z innych 
terenów  Zw iązku Legionistów  Polskich 
form . Puławskiej.

K oszt jednego m unduru  wynosi 
przeciętnie zł. 70.

Ogniwa terenowe
W ykorzystu jąc upraw nienia sta tu to ­

we, Z arząd  O kręgu Stołecznego przy­
stąpił do or-ganizacji lokalnych ogniw 
organizacyjnych, które już pow stały : 
na terenie U rzędu  T elekom unikacyjne­
go w W arszaw ie z kol. G rabow skim  
W ładysław em , jako  kierow nikiem  O- 
gniwa na -czele, oraz na terenie Państw . 
F abryki K arabinów  którego k ierow ni­
kiem  m-ianowano kol. G lińskiego B.

O rganizacja szeregu dalszych ogniw 
lokalnych jest w toku.

O gniw a te, grupujące co najm niej 
5-ciu członków  zatrudnionych  w jed ­
nej instytucji, mają głów nie na  celu: 
pogłębianie w śród społeczeństw a w ar­
tości m oralnych w duchu pośw ięceń 
dla w ielkiej idei państw ow ej, o rganizo­
w anie pracy społecznej, w szczególno­
ści w  zakresie P. W ., oraz akcji k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej, w spółdziałanie w za­
k ładan iu  i p row adzeniu  b ib lio tek , czy­
telń, świetlic itp., podnoszenie pozio ­
mu etycznego i zaw odow ego w śród 
pracow ników , z dążeniem  w ram ach 
lokalnych przepisów  i ogólnych posta­
now ień personalnych, do popraw y w a­
runków  m aterialnych.

nabyw ać m ożna w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i p o jedyńcze .

U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.
Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07

MEBLE

400 km. pieszo z Przemyśla do Warszawy
z hołdem dla Marszałka Śmigłego-Rydza

W śród licznych podarków , k tóre tam 
sk ładano  -zwracała uwagę akw arela, 
w ykonana przez Strzelca rez. Czarniec- 
-go, w yobrażająca w alegorycznej fo r­
mie role M arszałka Śmigłego - Rydza 
w życiu1 Polski. Oto- M arszałek idzie 
w zdłuż prezentujących b roń  szpale­
rów żołnierzy  drogą, k tórą  w skazuje 
mu duchj Józefa Piłsudskiego.

W  , n iezw ykły sposób postanow ili 
dać w yraz swoim uczuciom  do M ar­
szałka dwaj peow iacy z Przem yśla, o- 
byw atele M ichał Pieniążek i M arian 
M artini, k tó rzy  pieszło przyw ędrow ali 
ten  spory  szm at drogi, bo liczący 
przeszło 400 km. do W arszaw y, aby 
tu złożyć K om endantow i G łów nem u 
PO W . adres hołdow niczy.

Są to starzy bo jow nicy  n iepod le­
głości — choć jeszcze w sile w ieku — 
ranni w otsatnich w alkach, ozdobieni 
Krzyżam i W alecznych. Szli 9 dni, 
wszędzie serdecznie w itani i podejm o­
w ani przez organizacje peow iackie, le­
gionow e, form acje w ojskow e, w ładze 
cywilne i w ojskow e oraz przez ludność 
miast i wsi. Szczególnie gościnnie 
przyjm ow ani byli przez w ojew odę lu ­
belskiego.

R ów nież bardzo  miłe pow itanie zgo­
tow ał im zarząd gŁów ny i zarząd sto ­
łeczny Zw iązku Peow iaków  w' W ar­
szawie. P rzy jął ich m. i. m inister Koś- 
ciałkowski, k tó ry  w pisał się obu pe- 
ow iakom  do książek pam iątkow ych.

Peowiacy Pieniążek i Martini, którzy pieszo przybyli do Warszawy dla. 
złożenia życzeń Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi.

Obchód w Kole Warszawa—Południe
W  dniu Im ienin M arszałka Smigłe- 

go*Rydza- K oło W a rs z awa- P o łu d n ie  
Zw. Peow iaków  urządziło  w lokalu  
własnym , p rzy  ul. M arszałkow skiej 
138, uroczyste- zebranie członków  K o­
ła na cześć M arszałka, K om endanta 
G łów nego Z w iązku Peow-iaków.

Z ebran ie  zagaił prezes K oła ob. So- 
kolewicz poczym, ob. inż:. Sułiński 
w ygłosił odczyt p. t. „Zwycięski

W ó d z”, a ob. R. Z ochow ski — odczyt 
p. t. „D alszy marsz w  przyszłość".

Przem ów ienia obydw óch .prelegen­
tów skończyły się ow acjam i licznego 
audytorium  na  cześć M arszałka Śmi­
głego-Rydza.

W  części koncertow ej p. E la Rzep- 
kwska. p rzy  akom paniam encie p-rof. 
Dziaidulewicza w ykonała szereg pieśni 
okolicznościow ych.

2 wagony łomu żelaznego z Łowicza 
w darze imieninowym

Z arząd Powiatowy Federacji w Ło* 
wiczu wysłał do M arszałka Śmigłego* 
Rydza w dniu  Jego imienin następu* 
ją-cy m eldunek dro-gą telegraficzną:

Z  inicjatywy Federacji iPiZOO w Ło* 
wiczu i przy poparciu naszym  — mło* 
dzież szkolna i oddziały PW , zebrały 
w śród społeczeństwa pow iatu łowić* 
kiego 50 ton łom u żelaznego, który 
ofiarow ujem y Ci N ajdostojniejszy So* 
lenizancie, jako dar im ieninowy na po*

trzeby Polskiej Siły Zbrojnej, pragnąc 
przez to przyczynić się w miarę 
swych sił w m yśl Twoich w skazań do 
w zrostu potęgi Polski i wesprzeć so* 
lidarny wysiłek obywateli na rzecz 
Funduszu  O brony  N arodow ej.

M elduję że dwa w agony wysłano do 
G łów nej Składnicy U zbrojenia i że 
zbiórka trwa nadal

Bronisław  Szym ański 
prezes Federacji

Federacja powiatowa w Szczuczynie
W  dniu 19 marca br. w Szczuczy* 

nie bezpośrednio po akadem ii zorga* 
nizowanej staraniem  Zw iązku Oficerów 
Rezerw y ku  czci M arszałka Piłsud1* 
skiego, odbył się d-oroczny w alny zjazd 
Federacji Powiatowej. O becne były 
pełne Z arządy  sfederow anych związ* 
ków, oraz jako goście starosta pow. 
kpt. rez. W ierzbicki, kom endant pow. 
pw. i wf. k-pt. M alicki Stanisław, pre* 
zes Zw iązku Strzeleckiego i O ZN  p. 
Szym ański i in.

W  w yniku obrad uchw alono szereg 
rezolucyj a m iędzy in.:

1) U w ażam y za swój najw yższy o* 
bowiązek czynem i słowem propago* 
wać zasadę dyscypliny narodow ej, któ* 
ra dzięki M arszałkowi Piłsudskiemu 
jest rów nocześnie i dyscypliną pań* 
stwową. Jako żołnierze przede wszy* 
stkim pracow ać -będziemy na rzecz 
wzmożenia siły wojennej państw a, ści* 
śle w ypełniając rozkazy Naczelnego 
W odza i Jego organów .

2) W yrażam y najw yższą radość z 
powodu aktyw nego stanowiska zwierz* 
chnich władz państwow ych w sto*

sunku do państw a litewskiego. N a 
rozkaz N aczelnego W odza poniesiemy 
każdą ofiarę w zrozum ieniu koniecz* 
ności unorm ow ania stosunków  m iędzy 
dwoma narodam i, które tyle wieków 
zgodnie żyły i stanow iły nierozerwal* 
ną całość.

3) D eklarujem y jak  najściślejszą 
współpracę z O ZN  w realizacji jego 
postulatów  i zadań.

D okonano w yboru nowych władz Za* 
rządu powiatowego. Prezesem został 
ponow nie kpt. dypl. rez. Dunin*Bor* 
kowskj Piotr, wiceprezesami por. rez. 
W ojew ódzki W acław i kpt. rez. Fi-e1* 
dorowicz Roman.

TABLICE  
Z HERBAM I PAŃ STW O W Y M I

Biuro- Z arządu  G łów nego Federacji 
P. Z . O. O. podaje  do- w iadom ości, że 
Federacja o d  szeregu już la t nie zaj­
muje się w ykonyw aniem  tablic z her­
bam i -państwowymi. W szelkie p-rzeto 
zam ów ienia są m ylnie kierow ane.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Rezerwiści stolicy w manifestacjach 

ku czci Wodza Narodu
W  ubiegłym  tygodniu  cały N aród  

Polski iprzeżywal historyczne chwile. 
M am y tu na, m yśli t. zw. sprawę litew ­
ską. Z biegło się to  z uroczystościam i 
na cześć dwu M arszałków  /Polski' ś. p. 
Józefa P iłsudskiego i Edwarda/ Śmi­
głego-Rydza. W  tych w ażnych dniach 
N aró d  Polski m ial m ożność zam anife­
stow ania swej siły, so lidarności, swe­
go stosunku do W odza N arodu , Rzą­
du i  A rm ii i swej zdecydow anej po* 
stawy. To stanowisko/ społeczeństwa 
polskiego odniosło  pełny  sukces w 
spraw ie litewskiej i przekonało, cały 
świat, że tam, gdzie chodzić będzie o 
obronę polskości, o zabezpieczenie 
naszych granic, o  zdobycie szacunku 
dla Polski ■— cały N aró d  jest so lid ar­
ny  i gotow y do wszelkich poświęceń.

Rezerwiści O kręgu Stołecznego w 
czw artek dn. 17 m arca złożyli hołd  
W odzow i N aro d u  w przeddzień  Jego 
im ienin. I choć M arszalek Smigły*Rydz 
nie by ł obecny tego dnia w W arsza­
wie, to przecież p rzed  Jego skrom ną 
siedzibą przy  ul. K lonow ej defilow a­
ły  niezliczone tłum y, wznoszące en­
tuzjastyczne okrzyki na cześć Mar* 
szalka.

W ieczorem  o godz. 19-ej plac U nii 
Lubelskiej zapełnił się p o  brzegi od* 
działam i rezerwy. Po odebran iu  ra ­
po rtów  i spraw ieniu szyków  ruszył po* 
chód Z w iązku Rezerw istów  na  ul. 
K lonow ą.

N a czele pochodu kroczyła o rk ie­
stra z G azow ni M iejskiej, za nią szli 
przedstaw iciele w ładz Z . R. z sekre­
tarzem  generalnym  pos. W alewskim, 
prezesem O kręgu inż. Olszewskim, 
kom endantem  O kręgu ppłk. K rudow - 
skim, w iceprezesem dr. M oskw ą i dyr. 
Synekiem oraz paniam i z R odziny 
Rezerw istów  na czele. N astępnie k ro ­
czyła kom pania po d  b ron ią  ze sztan­
darem  z B atalionu R eprezentacyjne­
go a za nią zgrupow ane proporce 
O kręgu. Z  ko le i szli rezerwiści um un­
durow ani w swych kom paniach a za 
nimi kom panie członków  Z. R. nie- 
um unduro  w any ch .

D ługo i donośnie brzm iały okrzy­
ki na cześć W odza. Rezerwiści sto li­
cy m anifestow ali po żołniersku, chcąc 
w ykazać cale swe oddanie i goto­
w ość dla Tego, którego W ielki M ar­
szałek naznaczył swym następcą, m a­
jącym dalej prow adzić dzieło umoc-

Akademia imieninowa w Kole Nr 3
W  dn. 20 bm. w  sali kina „Sorren­

to/” na  P radze o d b y ła  się uroczysta 
akadem ia k u  uczczeniu im ienin W o ­
dza N aczelnego M arszałka Śmigłego- 
R ydza zorganizowam a przez K oło N,r. 
3 Z . R. p rzy  w spółudziale miejsco­
w ych organizacji społecznych.

N a akadem ię przybyli m. in . staro ­
sta p raski p . Iszora, zast. star. p . T rzó- 
pek i kom . p. p. p. K aroński.

D użą salę k ina w ypełnili do ostat­
n iego miejsca członkow ie organizacji, 
zaproszeni goście i m iejscow a p u b li­
czność. N a scenie dużych rozm iarów  
p o rtre t M arszałka Śmigłego-Rydza to ­
nął w  kw iatach i zieleni,. P rzy  scenie 
z lewej strony  ustaw iły się poczty 
sztandarow e Zw. Rez., Strzelca, L. M. 
K. i inne.

U roczystość rozpoczął przem ów ie­
niem  n a  tem at „M arszałek Śmigły* 
R ydz” prezes K ola N r. 3 Z . R. p. H en ­
ryk  G rosm an, kończąc okrzykiem  na 
cześć D osto jnego Solenizanta. C hór 
odśpiew ał hym n narodow y. Po odczy­
tan iu  depeszy z życzeniam i dla M ar­
szałka, nastąp iła  część koncertow a, na

k tó rą  złoży ło  się: parę pieśni żo łn ier­
skich i ludow ych, w ykonanych  przez 
chór IX  M iej. K oła Śpiewa/czego pod 
kier. p. B. Jard la . N astępn ie w ystąpń 
ła p . M. G relichow ska art. dram ., k tó ­
ra swymi żołnierskim i piosenkam i 
zdobyła  z miejsca pubłiczonść, otrzy­
mując huczne oklaski i w iązankę b ia­
ło-czerw onych tu lipanów .

Takiem iż braw am i dziękow ano rów ­
nież i, p. T . Łuczajow i art. dram . zai je ­
go, produkcje . P rzy  fortepianie akom ­
pan iow ał p. p ro f. J. Lefeld.

N a zakończenie części koncertow ej 
zespół sm yczkow y K oła N r. 3 Z. R., 
z łożony z 10-ciu osób, p o d  kier. p. E. 
A stnera w ykonał: „M arsz Zw iązku
Rezerw istów", „W iązankę pieśni w o j­
skow ych” i M azura z op. „H alka” St. 
Moniuszki,. Po koncercie prof. A . Ko- 
■rejwo w ygłosił jeszcze przem ówienie 
na  tem at „W ódz, arm ia i społeczeń* 
stw o”, po k tórym  zebrani po odśpie­
w aniu „Pierwszej B rygady” opuścili 
salę. D ochód  ze sprzedanych p rogra­
mów  przeznaczono n a  F. O. N .

Czyn obywatelski Z. R. w Naruszewie
N ietylko miasta, ale i wieś polska 

uroczyście obchodziła dzień im ienin 
M arszałka Polski1 E dw arda Śmigłego - 
R ydza. W  kościele parafialnym  w N a ­
ruszewie (pow . p łoński) zostało  od ­
praw ione nabożeństw o z udziałem  
dziatw y szkolnej, organizacji społecz­
nych i m iejscowych w ładz. Po nabo ­
żeństwie zebrani w ysłuchali audycji 
radiow ej żołnierskiej.

K oło Zw . Rezerw istów, na placu k o ­
lo kościoła posadziło  30 sztuk drze­
w ek. W  ten sposób uczczono Soleni­
zanta w  sposób żołnierski, bo  nie ty lko

słowami, ale i czynem obyw atelskim . 
Po zasadzeniu drzew ek rezerwiści u d a ­
li się do miejscowej świetlicy, gdzie 
prezes m iejscowgo K oła Z. R. w ygło­
sił krótk ie przem ów ienie o czynach 
M arszałka Smigłgo - R ydza, następnie 
w yw iązała się dyskusja nad  p row o­
kacją ze strony  Litwy, w czasie k tórej 
K oło Z. R. N aruszew ie postanow iło  
przyłączyć się do m anifestacji całego 
społeczeństw a przeciw  prow okacjom  
Litwy, jednocześnie ślubując; że rezer­
wiści w każdej chwili gotow i są sta­
nąć na zew W odza.

Walne zebranie XV. Koła 
Rodziny Rezerwistów w Łodzi

nienia i zjednoczenia Polski, spraw u­
jącym w ładze nad  armią, której zb ro j­
nym  przedłużeniem  są zorganizow ani 
rezerwiści.

Z  ulicy K lonow ej ruszył pochód 
przed Belw eder. W  ciszy i skupieniu 
m aszerow ały oddziały  Z. R. przed 
białym  pałacem, k tó ry  w idział nad ­
ludzki trud  życia i śmierć Józefa Pił- 
sudksiego.

W racały oddziały  Z. R. przez m ia­
sto aż na plac M arszałka Piłsudskie­
go. Tam nastąpiło  rozw iązanie po ­
chodu i zakończenie manifestacji.

W  m anifestacji tej wzięło udział 
ogółem kilka tysięcy członków  Z. R. 

*
B atalion R eprezentacyjny Zw iązku 

Rezerw istów  b ra ł żyw y udział w  tych 
m anifestacjach, a w ięc: 17 b. m. w 
wielkiej m anifestacji na cześć N aczel­
nego W odza M arszalka SmigłegosRy­
dza na placu Józefa Piłsudskiego i  w 
defiladzie p rzed N aczelnym  W odzem , 
w dniu 18 b. m. w1 zbiorow ym  złoże­
niu życzeń M arszałkow i Smigłemu- 
R ydzow i przez Zw iązek Rezerwistów, 
w ystaw iając kom,pani/ę chorągwi, aną, 
k tó ra  stanow iła czoło pochodu  rezer­
wistów, w sobotę dnia 19 'b. m. dele­
gacja B atalionu R eprezentacyjnego 
brała udział w złożeniu wieńca na 
dziedzińcu  Belw ederu przez Prezesa 
Federacji P. Z. O. O. p. gen. dr. Gó* 
reckiego oraz tego samego dn ia  po 
po łu d n iu  w m anifestacji1 zorganizow a­
nej przez O bóz Z jednoczenia N aro d o ­
w ego na, placu Józefa Piłsudskiego z 
pow odu  przyjęcia przez Litwę ultim a­
tum  R ządu Polskiego.

W  przeciągu więc trzech dni człon­
kowie B atalionu Reprezentacyjnego 
brali udział w  czterech w ystąpieniach, 
a pom im o tego frekwencja, na zb ió r­
kach była bardzo  duża i n ik t z człon­
ków  B atalionu nie uchyla! się od 
spełnienia swoich obow iązków .

N astró j podniecenia, entuzjazm u i 
zainteresow ania ogólnego udzielił się 
wszystkim rezerw istom , to też wypad* 
ki dni ostatnich by ły  w yłącznym  te­
matem ich rozm ów, a karna  i w yszko­
lona w ojskow o poistawa oraz w yro­
b ienie obyw atelskie w skazyw ały w y­
raźnie, że stanow ią oni element, na 
k tó ry  W ładze N aczelne Zw iązku i 
Państw ow e mogą liczyć w każdej 
chwili bez zastrzeżeń.

D nia 6 marca o godz. 11-ej w loka­
lu w łasnym  przy  ul. Srebnzyńskiej 
N r. 10 odbyło  się w alne zebranie XV 
K oła R odziny  Rezerwistów w Łodzi.

N a zebranie p rzyby li z ram ienia 
R ady  O kręgowej R._R. w Łodzi pp. 
J. D om ańska, B. C hrupkow a, M. 
Szym lówna i' W acław  G rabczyk.

N a przew odniczącą zebrania pow o­
łano  p. inż. D om ańską, w iceprzew od­
niczącą R ady O kręgowej R. R., k tóra 
po  przyw itaniu, przystąpiła d o  dru* 
giego, /punktu por/ządku dziennego. Po 
spraw ozdaniu  z działalności ii kaso­
wym w yw iązała się dyskusja, podczas 
której poruszono szereg spraw  orga­
nizacyjnych i projektów , zwłaszcza z 
zakresu prac w ychow ania obyw atel­
skiego, k tó re  obszernie nakreśliła p.
B. 'C hrupkow a, ref. wych. obyw .

N astępnie pod kierunkiem  instruk ­
to rk i P rzysposobienia W ojskow ego 
K obiet p. Szym lów ny został u tw orzo­
ny Kurs Przysposobienia K obiet do 
O b ro n y  K raju, k tó ry  ma za zadanie 
należyte przygotow anie swych człon­
kiń do ew entualnego w ykorzystania 
ich na w ypadek w ojny.

Z radością należy zaznaczyć, że Ko­
lo XV jest jednym  z najlepiej posła* 
w ionych K ół na terenie Łodzi, gdyż 
pod  sprężystym  kierownictw em  prze­
wodniczącej K oła p. Kwastowej ora/z 
w spółpracy pozostałych członkiń Z a­
rządu rozw ija się należycie we w szy­
stkich kierunka/ch i  przez ścisłe u trzy ­
mywanie stałego/ kontak tu  z m iejsco­
wym Kołem Z. R., którego prezesem 
jest p . Kołacz, całkowicie stoi na wy* 
sokości swego zadania.

Duże uznanie należy się p. dyrek­
torow i fabryki Poznańskich J. W oł- 
czyńskiemu, k tó ry  nie szczędząc tru ­
du i pracy, a także i finansow o b a r­
dzo, wiele pom aga i dzielnie p a tronu ­
je XV K ołu Zw. i Ro/dz. Rez. w Łodzi.

Skład R ady XV. K oła R. R. u- 
konsty tuow ał się następu jąco : prze­
w odnicząca pl. A . K wastowa, wice­
przew odnicząca p. J. Lewicka, sekre* 
tarka p. E. R apciuchow a, skarbniczka 
p. H . G óranow ska, ref. W ych. O b. 
p. St. M usiałow iczow a, ref. P. W . K. 
do O. K. I. K ołaczow a, ref. O p. Społ. 
p. Z. Szczepańska, /przew. Kom. Rew. 
p. Stefan H ubner.

Koło Z. R. w Kolumnie

Zarząd Koła Z. R. w Kolumnie. Siedzą od lewej kol. kol.: Kielnerowski, 
Lenartowicz, Król i Zadrożny. Stoją: N ow ak i Jakubowicz.

W  czwartek, dn. 24 lutego b. r. o/d* 
było się roczne w alne zgrom adzenie 
Zwrąziku Rezerwistów Kolo/ w  Koiluim* 
nie przy udziale delegata Zarządu Po* 
wiatowego koi. Józefa Ta'baczyńksie* 
go,. Po odczytaniu H o łdu  W odzom 
N arodu  i zdaniu spraw ozdań z po* 
szczególnych działów pracy oiganiza* 
cyjnej, m ianowicie: prezesa, sekretarza, 
skarbnika, referen ta  oipieki społecznej i 
w ychowania obywatelskiego,, zabrani 
jednogłośnie udzielili ustępującem u 
zarządow i absolutorium . W  dalszym 
ciągu obrad przystąpiono do  wybariu 
now ych w ładz Koła, przyezym  zebrani 
opowiedzieli się za jedną listą kandy* 
datów  do zarządu Koła i Komisji re* 
wizyjnej i talk więc zairząd Z. R. Koło 
w Kolumnie ukonstytuow ał się w  na*

stępującym  składzie: prezes St. Król, 
wice prezes St. Z adrożny, sekretarz A. 
Lenartowski, skarbnik  T. Jakubowicz, 
referent wych. obyw. K. N ow ak, o,pie* 
ki społ. A . K ielnerowski. K om isja re* 
w izyjna: T. K rólikow ski, Br. A dam kie­
wicz, K. Lange. W  w olnych w nioskach 
om ów iono znaczenie ślubow ania zło* 
żon ego przez rezerwistów. N a  tym ze* 
branie zańoczono.

W  dniu 28 lutego b. r. staraniem  
Z arządu Kola, za pośrednictwem Za* 
rządu Pow iatowego w ygłoszony został 
odczyt w  świetlicy K ola przez p. Kuź* 
ni-ewicza Komisarza P. P. powiatu 
Łaskiego na_ tem at „Związek Rez. a 
obrona państw a” . Tą droigą składam y 
serdeczne podziękow anie ,za poniesiony 
trud  p. Komisarzowi.

Z Koła Z. R. w Baranowiczach
Dnia 12 b. m. w lokalu Starostwa 

Powiatowego odbyło się dorocznym 
zwyczajem W alne Zebranie członków 
Z. R. Koła Baranowicze.

W  zebran iu  wzięli udział: S tarosta 
Powiatowy K. W ańkow icz, delegat O* 
kręgu mjr. Sadowski, oraz Kom. Obw. 
P. W. kpt. Gorczyca.

O bradom  przew odniczył w icestaro- 
sta mgr. Paźniew ski.

W  dniu 13 b. m. w świetlicy -miejsco® 
wej Kola Z. R. odbyła się odprawa Ko* 
mendantów  Kół z te'renu pow iatu bara® 
nowickiego.

W  odprawie, k tórą prowadzi! Ko,men* 
dant Pow iatow y por. rez. Rogulski Sta* 
nisław, wzięli udział: delegat O kręgu 
mjr. Sadowski, przedstawiciele władz 
wojskowych, oraz członkowie Z arządu 
Powiatowego Związku Rezerwistów.

M E B LE
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie 

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78

Pomoc bezrobotnym to nie Jałmnina, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a .



Rok pracy Koła Z. R. w ŁańcucieOdprawa powiatowa Z. R
W  dniu  20.III 1938 r. odby ła  się 

nadzw yczajna odpraw a: prezesów , se­
kretarzy i referentów  w ychow ania 
obyw atelskiego Kół Zw iązku Rezerw i­
stów  oraz przew odniczących Kół R o­
dziny Rezerw istów  w Busku Z dro ju .

O dpraw ie przew odniczył Prezes Z a­
rządu Pow iatow ego Z w iązku Rezerw i­
stów  kol. dr. Z ygm unt Ż ubr.

Po zagajeniu odpraw y przez prze­
w odniczącego, pow itaniu  w ładz i o d ­
daniu  H o łd u  H etm anom  i W odzom

. i R. R. w Busku-Zdroju
przyborów  szkoleniow ych i rozryw ko­
wych.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniam i za­
bierali rów nież g łos: D elegat Z arządu  
G łów nego Zw iązku Rezerwistów Kol. 
mgr. Jan  G uzek, k tóry  w skazał na dwa 
podstaw ow e cele Zw iązku Rezerwistów 
t. j. w ychow anie obyw atelskie dla o- 
gólnego dob ra ; poza tym praca Zw. 
Rezerwistów w inna uw zględniać akcję 
higieny i akcję spółdzielczości w tere­
nie.

W  dniu 20. II. 1938 r. odbyło, się 
doroczne w alne zebranie członków  
K oła Z. R. Łańcut, na k tórym  złożo­
no spraw ozdanie z działalności w ro ­
ku 1937/38.

Koło- Z. R. Ł ańcut liczy 160' człon­
ków , obejm ujących w szystkie zaw o­
dy miejscowego- społeczeństwa, t. j. 
p racow ników  um ysłow ych, fizycz­
nych i w olnych zaw odów.

Żyw otność Koła w roku sprawo* 
zdawczym przejaw iła się w urządza­
niu licznych posiedzeń Z arządu  K o­
ła Z. R., zebrań infoirma;cyjno-organi- 
zacyjnych dla rezerwistów , pozosta* 
jących po-za- naszą organizacją, repre­
zentacyjnych w ystąpieniach Koła w u- 
roczystościa-ch w dniach 3. V., 11 i 12. 
V., 15. V III., oraz 11. X I. 1937 -r.

Szczególnie uroczyście obchodzono 
w  tut. Kole „D zień R ezerw isty”, w 
którym  oprócz członków  K oła, wzięli 
udział przedstaw iciele mi-ejscowego 
G arn izonu , wlaidz i  urzędów , oraz 
w szystkich organizacji-.

Z  uznaniem  podkicślić  należy wy­
stępy chóru K oła Z. R. Łańcut, cie* 
sząoeg-o się uznaniem  miejscowego 
społeczeństwa, a w ystępującego pod 
dyrygenturą ks. katechety Pęcherka 
Le-ona nietylko w -uroczystościach Z. 
R., ale rów nież na akadem iach, w ie­
czornicach i nabożeństw ach.

P rzy  tut. Kole istniej-e drużyna piłki 
nożnej pod  nazw ą „K. S. Rezerw a”, 
biorąca czynny udział w  rozgryw kach 
międzym iastowych, o- m istrzostwo 
kla-sy.

Liczną frekw encją cieszy się rów nież 
sekcja szachow a Koła, k tóra  w roku 
ubiegłym  i bieżącym, urządziła „T ur­
niej Szachow y”, o m istrzostw o miasta 
Łańcuta.

Praca rezerwistów w
Tutejszy Związek Rezerwistów zorga* 

nizowal uroczystość dla najbiedniej* 
szych dzieci. Przybyło na nią przeszło 
300 dzieci. Rozdano 35 kom pletów  cie* 
piej bielizny, 15 uszytych sukienek (u* 
b rań), 4 pary wojłoków z kaloszami, 
14 ciepłych wełnianych swetrów, wyda* 
no śniadanie dla 160 dzieci i rozdano 
paczki z zawartością, kiełbasy, słoniny 
i obw arzanki. Dzieci były bardzo zado* 
wolone, rodzice serdecznie dziękowali 
rezerwistom za tak serdeczną troskli* 
wość nad  ubogą dziatwą. N a pow yższy 
cel w ydano kwotę zł. 227,87 uzbiera* 
nych w śród członków Koła (w tym 
zapom oga Z arządu Powiatowego Z. R. 
w M ołodecznie zl. 20.—). W  tym że 
dniu odbył się wieczorem w spólny o*

Doroczne zebranie
O dbyło  się tutaj w alne zebranie K o­

la Z. R. — Karniszewice (pow iat la* 
ski, okręg IV  — Łódź).

N a zebranie to  ipoza członkam i 
Koła p-rzybyli prezes powiatu Z. R. 
kol. p-or. -Marian Fredili-ch, wiceprezes 
koi. Jan  Kwiram, referent pow. wy-oh. 
obyw. kol. Jan Piotrowski,, kom endant 
pow iatow y P. P. p. kom isarz Krus-ie* 
wicz o raz  członkinie Rady- miiejscowe* 
go K oła R R . kol. kol. Z. Biersdhnen* 
koiwa, M. Bielińska d A . Błochówna.

Zebranie za-gaił prez-es Koła kol. Jó* 
ze-f M alinowski. N astępnie ucz-czono 
pamięć zmarłego, w  -ub. roku ś. p. kol. 
W acława Czerskiego-, referenta wy-c-h. 
obyw at. tut. Kola.

Po odczytaniu hołdu hetm anom  kol. 
km ndt Kruiziewicz w ygłosi! -odczyt ,;Or* 
ganizacja” . O-mawiając zasady pracy 
organizacyjnej podkreślił przy  tym 
zasługi W ielkiego M arszałka, oddane w 
pra-ca-ch nad  konsolidacją naro-du pc-l* 
sk.i-ego.

Ze złożonego przez prezesa i ko* 
lnendanta Koła sprawo-zdan-iai za lata 
1936 i 1937 w ynika, że praca Za-rządu 
prow adzona ty ła  w rów nym  piano* 
wym tempie, -mimo -częstych zmian w 
Zarządzie.

Uru-cho-mienie świetlicy i biblioteki, 
urządzanie uroczystych aka-de-m-ij, -u* 
dział i w spółpraca w obchoda-ch naro* 
dowy-ch, wycieczki krajoznawcze, im,* 
prezy. współpraca w Kom-ite-cie Porno* 
cy Zimowej, Tygodniach, P. C. K., 
LO PP i innych, życie towarzyskie, po* 
moc przy prowadzeniu- przez R . R. 
przedszkola, współpraca- w budowie 
gminnej -strzelnicy m ałokalibrow ej, ja* 
ko czyn obywatelski, -mistrzostwa strze*

W iększą część kw et z uzyskanych 
im prez, u rządzanych przez Koło Z. R. 
Łańcut w roku  1937/38, przeznaczał 
Z arząd  na cele charytatyw ne jak : sub ­
wencje na kolonie Z . P. O. K. i d o ­
żyw ianie ubogiej dziatw y szkolnej w 
3*ch szkołach pw szechnych w  grom a­
dzie Rakszawa pow iatu  Łańcut, za- 
kupno  i  rozkolportow anie broszur 
antykom unistycznych, w śród ludności, 
na odm alow anie mi-ejscowego -kościoła 
-parafialnego,, oraz doraźne, zapom ogi 
dla b iednych członków  tu t. Koła.

T radycyjnym  zw yczajem -urządzo­
no uroczysty „O pła tek” dla członków, 
przy  w spółudziale przedstaw icieli d u ­
chowieństwa i ga-rniz-on-u, gdzie, w śród 
serdecznych życzeń, stairopolski-ch ,ko- 
lend i pieśni odśpiew anych p-rzez chór 
Koła, spędzono  m-ile tow arzyski w ie­
czór. Z  uznaniem  podkreślić należy 
obyw atelski czyn Stow arzyszenia 
M ieszczan „G w iazda” -w Łańcucie, 
-które że ni-e ty lko bezinteresow nie 
odstąpiło- s-wego- l-oikalu na pow yższą 
uroczystość, ale i udzieliło gościnne­
go przyjęcia tut. Kołu, odstępując sa* 
lę w swoim budynku  na- świetlicę 
Koła Z. R. Łańcut, za co w tym mieij* 
scu Z arząd  K oła składa serdeczne p o ­
dziękow anie.

Z  zakresu  prac w yszkoleniow ych, 
wymienić należy ostre strzelania dlla 
członków , na strzelnicy garnizonow ej 
10 Pułku Strzelców  K onnych, oraz 
okolicznościow e pogadan-ki z zakresu 
w ychow ania obyw atelskiego, w ygła­
szane w świetlicy.

Z pow yższego należy w nioskować, 
że Z arząd  K ola Z. R. Łańcut, dok łada ł 
wszelkich starań, aby  podnieść dzia­
łalność i żyw otność jego na należytym  
-poziomie.

Gródku k. Mołodeczna
płatek w którym  wzięło udział 58 re; 
zerwistów. Do późnego wieczoru trwała 
zabawa taneczna w ścisłym kółku ko* 
leże-ńskim.

W krótce po tej uroczystości odbyło  
się w alne zebranie członków  Koła Z.R. 
na którym  między innym i powzięte re* 
zo-lucje: kontynuow ania w dalszym cią* 
gu otwartej walki z komunizmem , u* 
świada-miania o z-gubnej akcji komunia 
zmu oraz rozszerzania oświaty wśród 
ludności wiejskiej.

N a uroczystym  posiedzeniu R ady 
Gm innej, gminy G ródeckiej w dniu 11 
marca 1938 roku w uznaniu czynów 
dla dc-bra O jczyzny nadan-e zostało 
H onorow e O-bywatelstwo M arszałkowi 
Śmigłemu Rydzowi.

w Karniszewicach
lecki-e Koła i u-r-o-czyście obchodzony 
„Dzień Rezerw isty” — o-t-o ważniejsze 
-pra-ce Koła.

Skarbnik kol. P iech złożył sprawo* 
zdanie kasowe. Obró-t roczny wyno-sił 
250 zł. K oło -po-siada w łasnych 48 koim* 
p-letów mundurowych., możliwie uime* 
-blowany loikail, a- cały m ajątek Kola 
przekracza 1000 zł. Bolączką, jaką od ­
czuwamy, to- b-raik -radioodbiornika, ,któ* 
ry  -jednak w .roiku bieżącym m usim y 
zdobyć.

Z u-chiwał powzię-ty-c-h należy wym-ie* 
nić:

1) Pro-sić Z arząd Powiatowy Z. R. o 
zorganizowanie w  dniu 28 sierpnia r. 
b. w  Sędziejowicach u-ro-czystości zło* 
żen-ia —■ przez rezerwistów powiatu 
ła-ski-ego — -hołdu powstańcom 1-863 r.. 
poległym  przed 75 laty .

2) W yrazić s-erdeczne .podziękowanie 
p. Prezesowi „Spójni" Juliuszow i Kwi* 
ra-m-o-w-i za nader m iły i p rzychylny  
sto-sune-k do -na-s-zego Koła, oraz po* 
moc .materialną, udzielaną tem uż Kołu.

3) Synn-paty-kowi! Koła ks. W ł. Gie-m* 
zie, przeniesione-m-u o-stałnio do Byd* 
g-osz-czy, -wysiać depeszę z pozdro-wie* 
niami.

Nowo-wyb-rany Z arząd Koła ukon* 
stytu-o-wał się następująco: koił. kol.
prezes — J. M alinowski, wi-cepr. M. 
Trawko-wski, sekr. W ł. Ch-c-jna-cki, 
skarbnik Fr. Piech, ref. w. o-b. E. Ha* 
-bi-k i- -ref. op. -sp-oł. Z. Sz.u-migaj. Ko* 
-mendainte-m K ola pozostaje nadał -kol. 
por. W l. W ierzbicki.

Komisję Rew izyjną stanow ią kole* 
dzy: Juliusz Kwiram, przew., St. Jen,ch 
i J. Belka członkow ie, a zastępcy: J. 
D uraj i B. Łubis.

Uczestnicy odprawy pow. stopnickiego w Busku=Zdroju

N arodu  zabrał głos starosta pow . p. 
W itkow ski i w przem ów ieniu pow ital­
nym  scahrakteryzow ał rolę dzisiejszą 
i zadania Zw iązku Rezerwistów.

Z  kolei referent w ychow ania oby­
w atelskiego Z arządu  Pow iatow ego 
Zw iązku Rezerwistów kol. Bąkowski 
om ów ił w  swym referacie cele i  za­
dania a-ktualne Z w iązku Rezerwistów, 
w ykonyw anie tych zadań przez Koła 
oraz scharakteryzow ał jak mają w y­
glądać czyny obyw atelskie.

Z  kolei nastąpiło  spraw ozdanie pre­
zesów i referentów  w ychow ania ob y ­
w atelskiego z pracy w swych K o­
lach,.

O gólnie jak wynika ze spraw ozdań 
praca jest bardzo  aktyw na, co p o d ­
kreślił p. starosta, zabierając głos w 
dyskusji nad spraw ozdaniam i. N a te­
renie powiatu- istnieje 14 K ół i 4 w 
stadium  tw orzenia się oraz 4 Koła Ro­
dziny  Rezerwistów.

Stan ew idencyjny wszystkich człon­
ków Z. R. w ynosi 40 oficerów, 9- p o d ­
chorążych, 102 podoficerów , 530 sze­
regowców. K oła R odziny  Rezerwistów 
liczą 152 czł.

D orobek  K ół jest dość duży w po­
staci radio- odbiorników , um unduro ­
w ania, um eblow ania, b ib lio tek  oraz

Związek Rezerwistów w Kościerzynie
W  roku  bieżącym przypa-da 5-cie 

działalności Pow iatow ego Zw iązku Re­
zerw istów  w K ościerzynie. N a specjal­
nie zw ołanym  -zebraniu przez kol. 
Franciszka W eltrow skiego pow stała 
myśl u tw orzenia sekcji, ew entualnie 
p lu tonu  rezerwistów  z m łodszych rocz­
ników . D ziało się to w  dniu  11 lutego 
1933 r. Z ebran i uchw alili jednogłośnie 
założyć na terenie K ościerzyny Zw ią­
zek Rezerwistów. D o tym czasowego 
Z arządu  weszli: prezes Franciszek
Steinhauf, Szarafin M arian, sekretarz 
ppor. rez. B rzoskow ski Bolesław, 
członkow ie: W eltrow ski Franciszek,
Rogala W ładysław , G ierszewski A dam , 
U znański Stefan.

N ow o w ybrany Z arząd  stanął p rzed  
ogrom em  -pracy, organizując i rozbu ­
dow ując z n iesłabnącą energią dalsze 
kom órki Z w iązku Rezerw istów. Pracę 
tę ułatw iło wejście w  kon tak t z O krę­
gow ym  Z arządem  Zw iązku Rezerw i­
stów  w T orun iu .

;Na zebran iu  reorganizacyjnym  w 
dniu  24 maja 1933 r. w ybrano  now y 
Z arząd  z -prezesem Steinhaufem  F ran ­
ciszkiem na czele. Funkcję K om endan­
ta pełn ił Ko-men-damt Pow iatow y ppor. 
Loro-ch P iotr. Pierwsze dw udniow e 
ćwiczenia o d by ły  się w ty-m samym r-o* 
ku w obecności gen. Rach-mistruka.

W  ro k u  1934 o-dbyła się reorganiza* 
cja K oła w K ościerzynie. Prezesem w y­
b rano  kol. Weltrow-s-kieg-o Franciszka. 
1 od tego czasu praca organizacyjna za-

Z  kolei zabierali jeszcze glos kol. 
mgr. H enryk  Smarzyńs-ki referent pra- 
sowo p ropagandow y Z arządu  Pow ia­
tow ego Z. R., k tó ry  om ów ił rolę i 
znaczenie propagandy  dla Zw iązku 
Rezerw istów  we w szystkich jej odm ia­
nach, następnie ko l. mgr. J. Pazdur, 
delegat Z arządu  P odokręgu Z. R. m ó­
wili o roli p ropagandy  w Kole, wreszcie 
kol. Stachurski, prezes Kola Z. R. z 
C hm ielnika, om ów ił potrzebę opieki 
Zw iązku Rezewistów nad  dożyw ia­
niem dzieci i organizow anie zb io ro ­
wych wyciecze-k. W  końcu K om endant 
Pow iatow y Z. R. kol. Pietrzak H enryk 
i K om endant K oła Z. R. w Tuczępach 
omawiali spraw y w yszkolenia w oj­
skowego.

P rzy referow aniu spra-w bieżących 
sekretarz Z arządu  pow iatow ego kol. 
Z ieliński Jan  w skazał na głów ne nie­
dom agania kancelaryjne, a skarbnik  
ikoil. O rłow ski om ów ił spraw ę prowa* 
dzenia rachunkow ości w  K ołach Z. R. 
i R. R.

W  końcow ym  przem ów ieniu kol. 
prezes Z arządu  Powiatowego- dr. Z yg­
m unt Ż ub r podziękow ał obecnym  za 
przybycie na odpraw ę, wzywając ró ­
w nocześnie prezesów, sekretarzy i re­
ferentów  w ychow ania obyw atelskiego 
do intensyw nej pracy.

tacza coraz szersze kręgi. N astępuje 
stały w zrost liczby członków . W  dniu 
święta narodow ego 11 listopada 1934 
r. rezerwiści -kościerzyńscy po raz pie-r* 
w szy w ystępują w zw artym  szyku w 
sile 80 członków . W krótce urządzono 
w łasną świetlicę w gm achu B anku Lu­
dow ego. Zalożon-o w łasną orkiestrę. W  
tym samym czasie zorganizow ano dru* 
żynę piłki nożnej, gier sportow ych, 
siatków ki. K ierow nictw o sekcji spo rto ­
wej do dnia dzisiejszego spraw uje kol. 
Stefański Klemens.

Zw iązek Rezerw istów  w raz z R odzi­
ną Rezerw istów  p o d ją ł -pierwszy inicja* 
tyw ę urządzenia święta -morza w roku 
1935. Zaw iązał się w tym  celu K omitet 
pod  przew odnictw em  p . starościny T u­
row skiej, przew odniczącej R odziny Re* 
zerwistów.

W  ro-ku 1935 nastąpiło  uroczyste o- 
tw arcie świetlicy Z. R. w D om u Spo­
łecznym. W  okresie świąt, jak  Boże 
N arodzenie, W ielkanoc Z arząd  organi* 
żuje w spólny opłatek bądź jajko świę­
cone. Przy Zw iązku Rezerw istów  is-t* 
nieje referat opieki społecznej na cze­
le z kol. Józefem  Tkaczykiem .

O becny skład  Z arządu  jest następu­
jący: prezes — W eltrow ski Franciszek, 
wiceprezes — Sw iderski Ignacy, sekre* 
tarz  — Na-dolski, skarbnik  — Buramdt 
A lfred , ref. wych. obyw . H oppe S y l­
wester, in tendent Slom iński Franciszek, 
kapelm istrz Tom aczkow ski A leksan­
der, ref. spo-rt. Stepański.
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-— U roczyste dni 18-go i 19-go m ar­
ca skoncentrow ały  w  sob ie  w  stolicy 
większe zjazdy, pośrednio, ty lko  zw ią­
zane z tym i datami.

O d b y ł się pierw szy apel żołnierzy  
Legii A kadem ickiej na pl. Piłsudskie­
go, k tó rzy  stanęli do szeregu w sw o­
ich cyw ilnych ubraniach. K om endant 
Legii pułk. Tom aszewski odczytał 
p rzed  frontem  uroczysty  apel, zakoń­
czony okrzykiem  na  cześć N aczelnego 
W odza.

O rganizacja P. W . K obiet odbyła 
swój 10-ty  zjazd, k tó ry  zaszczycił swo* 
ją  obecnością Prezydent Mościcki. 
M ałżonce P. Prezydenta, któ-ra jest 
czynną działaczką P. W . K. zgotow a­
no  serdeczną owację. Po- referacie ru ­
szył pochód do B elw ederu i do G . I.
S. Z. W  drugim  - dniu obrad  zjazd 
przyznał dwie nag rody  — sztandary  
za działalność i gorliw ą pracę kołom  
P. W . K. w K atowicach i w Brześciu 
nad  Bugiem poza tym  — dyplom y ko­
łom w R adom iu, G dyni, Kowlu, K iel­
cach i Bochni.

N a uroczystość wręczenia jednego z 
tych sztandarów  przyby ła  Pani Mar* 
szalkow a Piłsudska, honorow a p rze­
wodnicząca organizacji. U czestniczki 
Z jazdu  pow itały  Panią M arszałkow ą 
serdecznym i długotrw ałym i owacjami 
i w iązanką róż.

Z jazd  uchw alił, iż organizacja PW K 
oddaje się do całkowitej dyspozycji 
w ładz w ojskow ych w dziele tw orzenia 
w ojskow ej służby kobiet,

— 400 strzelczyń złożyło ślubow a­
nie na  S tadionie W . P. po- czym od b y ­
ła się defilada przed I wiceministrem 
gen. G łuchow skim .

— Ojciec zabitego przez Litwinów 
żołnierza K O P ś. p. Serafimia, zamie­
szkały  w  D zikow cu (pow iat K o lbu­
szowa) w ysłał do- dow ódcy kom panii, 
w  której służył jego syn, list z u spra­
w iedliw ieniem , że nie m oże przybyć 
n a  pogrzeb syna, gdy odjęło mu zu­
pełnie siły z pow odu tej tragicznej 
w iadom ości. P. Józef Serafim pisze, że 
ma jeszcze 4 synów , których wycho-

M inister spraw  w ojskow ych podpisał 
program , w yszkolenia oddziałów  Legii 
A kadem ickiej.

W  najbliższych dniach studenci o- 
trzym ają m undury, k tó re  będą prze­
chow yw ali w dom ach. O porządzenie, 
identyczne z  w ojskow ym , będzie ma­
gazynow ane w  specjalnych pom ieszcze­
niach bądź na terenie uczelni bądź w 
koszarach.

Pierwsze ćwiczenia oddziałów  Legii 
w  W arszawie projektow ane są na so­
bo tę  2 kw ietnia, a w n iektórych o d ­
działach prow incjonalnych wcześniej. 
N a -okres ferii św iątecznych ćwiczenia 
zostaną przerw ane.

Zajęcia trw ać ibędą od godz. 8 do 12 
w po łudnie. W  ciągul 45 m inut będą 
się odbyw ały  ćwiczenia, po czym p o ­
dobnie jak  w zajęciach na uczelniach, 
15 m inut prezrw y. B ardzo pow ażną 
ilościow o pozycję zajm ie w ychow a­
nie fizyczne w edług program u, op ra­
cow anego przez C IW F.

Prace parlam entu  są już na ukoń* 
czeniu.

O bradu je  jeszcze szereg podkom isji 
sejm ow ych rozpatru jąc p ro jek ty  u- 
staw, k tóre w ejdą nai porządek  obrad 
p lenum  zapewne dopiero  w roku  przy* 
szłym.

Senat zajęty  jest obecnie rozp a try ­
w aniem  spraw , k tóre Sejm załatw ił 
poza norm alnym i pracam i budżetot- 
wymi.

M iędzy innym i na środow ym  posie­
dzeniu  plenarnym  Senat p rzy jął p ro ­
jekt ustaw y -o pow szechnym  obow iąz­
ku  służby  w ojskow ej, oraz ustawę o 
zniesieniu insty tucji sądów  przysięg­
łych.

Pierw szą ustaw ę zreferow ał sen. 
M alski, k tó ry  stw ierdził, że ostatnie 
w ypadki dow iodły , iż postawa, społe­
czeństwa po trafi być jedholita  bez 
w zględu n a  zapatryw ania polityczne. 
N ie w ystarczy to  jednak jeśli chodzi 
o organizację naszych sił zbrojnych. 
T o  też słuszny jest p ro jek t ustawy,

waniem musi się zająć, ażeby ich kie­
dyś oddać O jczyźnie, gdy tego zajdzie 
po trzeba , by pomścić śmierć ich brata.

— Ksiądz unicki z D obrow odu  koło 
Kam ionki Strumiłoiwej (M ałopolska 
W schodnia) został skazany ,nai p ó ł ro ­
ku  w ięzienia za bezpraw ny chrzest 
dzieci polskich, które następnie wcią­
gał do grecko-katolickich ksiąg m etry­
kalnych.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W ładze sowieckie dążą w szystki­
mi sposobam i do  odgrodzenia ludno* 
ści ZSRR od  zagranicy. O bjaw em  
szczególnie znam iennym  jest nieprzyij- 
mowanie korespondencji zagranicznej, 
zwłaszcza nadchodzącej z Polski przez 
adresatów  sowieckich, obaw iających 
się niebezpiecznych następstw , które 
mogą w yniknąć z sam ego faiktu u trzy­
m yw ania łączności’ z zagranicą. Z  d ru ­
giej strony  poczta po prostu  nie d o ­
starcza listów  do rąk adresatów .

O statnio praw ie wszystkie listy  po ­
lecone z Polski są systematycznie 
zw racane z dopiskiem : „A dresat nie­
zn an y ”, lub  „A dresat w yprow adził 
się” itp., listy  zaś zwykłe giną bez 
śladu,.

— W  najbliższych dniach rozpocząć 
się ma przed sądem  okręgow ym  w 
M or. O strawie proces polityczny prze­
ciw prezesowi zrzeszenia organizacji 
polskich i w ybitnem u działaczow i 
w śród m łodzieży polskiej w C zecho­
słowacji, prof. Em anuelowi G uzioro- 
wi.

A k t oskarżenia zarzuca prof. G uzio- 
rowi,, iż w m aju 1935 r. w  okresie w y­
borów  do parlam entu  czeskiego p ro ­
w adził w spólnie z grupą m łodzieży 
narodow ości polskiej agitację przedw y­
borczą, p rzy  czym jeden z członków  
grupy  polskiej zabrał u lo tk i ag ita to ro ­
wi czeskiemu.

Pierwsza część tego procesu zakoń­
czyła się w czerwcu ub. roku  skaza­
niem naw et tych, k tórzy  byli św iad­
kami zajścia. O becnie w ładze czeskie 
w ytoczyły proces prof. G uziorow i.

T rzytygodniow e obozy w okresie 
letnim  zorganizow ane będą na terenie 
Lidzbarka na Pom orzu. W ychow anie 
fizyczne zajmie w tedy około 30 proc.

W  ćwiczeniach zakazane zostało t. 
zw. karnych ćwiczeń, nazyw anych sy­
stemem kapralsk im ”. K ierow nictwo 
bowiem jest pewne, że studenci, k tórzy  
do tąd  w każdym  w ypadku  okazali ty ­
le dobrej w oli i entuzjazm u, rów nież 
nadal będą pracow ali z, całym, zapałem 
i w  tym w ypadku stosow anie takich 
kar b y łoby  niecelowe.

Niem niej jednak  m uszą istnieć pew ­
ne sankcje. K ażdy otrzym a książeczkę, 
w której będzie notow ana jego obec* 
ność na ćwiczeniach. Jeżeli student 
nie w ypełni określonego minimum, 
Kom enda Legii wyśle pismo do rek to­
ra uczelni co w płynie na zaliczanie 
studiów , w jakim  stopniu  jeszcze do* 
tąd  nie ustało,no.

k tó ry  pozw oli obyw atelom  w yrazić 
swój stosunek do spraw  obrony  P ań­
stwa nie ty lko w  m anifestacyjnych 
pochodach, ale -wyznaczy im miejsce 
w oddziałach w ojskow ych.

P o  referacie sen. Malskiego, przem a­
wiała sen. K udelska, k tóra w yraziła 
radość z pow odu rozciągnięci,a; ob o ­
w iązku służby na kobiety.

U staw y p rzy jęto  w  drugim  i trze* 
cim czytaniu.

Skolei, ,po referacie sen. Petrażyc- 
kiego Izba, p rzy ję ła  w 2 i 3 czytaniu 
projekt ustaw y o zniesieniu sądów  
przysięgłych, odrzucając popraw kę 
kom isji głoszącą że spraw y wszczęte 
p rzed  sądam i przysięgłych będą jesz­
cze przez n ie  załatw ione.

Po przyjęciu  ustaw y, zab ra ł głos 
minister G rabow ski, k tó ry  stwierdził, 
iż Rząd uw zględniając życzenie spo­
łeczeństwa, które1 życzy sobie wpro* 
w adzenia do sądów  karnych  czynnika 
społecznego, przygotow ał już od p o ­
w iednią ustawę, k tó ra  w niesiona ma 
być do izby.

Komisja praw nicza Sejmu przyjęła 
na w niosek rządu projekt ustaw y o 
pozbaw ieniu obyw atelstw a polskiego, 
dotychczas bowiem w ustaw odaw stw ie 
polskim  by ł b rak  przepisów , k tóreby  
pozw alały pozbaw ić obyw atelstw a 
polskiego osobę, działającą zagranicą 
na szkodę państw a oraz tych osób 
przebyw ających za, granicą, które u- 
traciły  zupełną łączność z państwo* 
w ością polską. Również brak  przepi­
sów, które by  um ożliw iały w zywanie 
tych obyw ateli doi pow ro tu  do Polski.

U chw alony p ro jek t ma brzm ienie 
następujące:

O byw atel polski może być pozba­
w iony obyw atelstw a polskiego, jeżeli 
działał zagranicą na szkodę państwa 
polskiego, stracił łączność z państw o­
wością polską lub przebyw ając zagra­
nicą nie pow rócił do Polski, w ozna­
czonym  term inie na wezwanie urzędu 
zagranicznego R. P.

A rt. 3. U tra ta  obyw atelstw a polskie­
go- m ęża roizciąga się na jego żonę, zaś 
ojca (nieślubnej m atki) na jego (jej) 
dzieci w w ieku do lat 18, jeżeli osoby 
te przebyw ają zagra,nicąą.

U ltim atum  polskie, w  opinii świata 
kazało na dwie doby  zapom nieć o in- 
wych pierw szorzędnych zagadnieniach, 
nurtu jących nasz kontynent. Dziś, gdy 
sensacja dnia staje -się zw olna przeszło­
ścią, tern uważniej rozw ój sytuacji na 
innych odcinkach trzeba i nam  obser* 
wować.

Po dokonaniu  anschlussu z A ustrią, 
ofensywa polityczna Rzeszy Niemiec* 
kiej nic traci wcale dynam izm u i nie 
uk łada się wcale w łożysko osiągnięć 
dotychczasow ych. C oraz głośniej p o ­
ruszany  jest w chwili .obecnej problem  
C zechosłow acji, p rob lem  N iem ców  su­
deckich.

Rząd praski gotów  by  by ł w szcząć z 
N iemcami daleko naw et idące rozmo* 
w y na tem at ew entualnej autonom ii o* 
byw ateli czeskich narodow ości niem ie­
ckiej. D la nas autom atycznie i rów no­
legle z ugodo,wością czeską ,na oma* 
w ianym odcinku, aktualizuje się kwe* 
stia, Polaków  na Sląslku Cieszyńskim . 
U w ażam y, że nie do pom yślenia jest, 
by  ludność polska posiadała lub  m iała 
otrzym yw ać mniej praw , czy inne p ra ­
wa, aniżeli ludność niemiecka.

N ie ma pom iędzy tendencjam i 
N iem ców  sudeckich a Polaków  z nad  
O lzy żadnego istotnego, w ew nętrzne­
go junctim , .oba p roblem y dojrzew ają 
jednak  rów nolegle na skutek samej — 
że p o lityk i rządu praskiego.

U tra ta  obyw atelstw a polskiego mo­
że nie być rozciągnięta na żonę i dzie­
ci jeże li z całokształtu stosunków  ży* 
ciowych w ynika, że nie pozostaw ali 
oni w faktycznej w spólności m ałżeń­
skiej, bądź rodzinnej z mężem, bądź 
z ojcem.

O soby, k tóre zostały pozbaw ione o* 
bywate.lstwa polskiego na podstawie 
art. 1 p u n k t 1 ustawy niniejszej naw et 
po uzyskaniu obcego obyw atelstw a 
mogą jedynie za uprzednią zgodą m i­
nistra spraw  w ew nętrznych przeby­
wać czasow o na obszarze państw a po l­
skiego. K to w brew pow yższem u prze­
pisowi przebyw a na obszarze państw a 
polskiego -ulega karze więziennej od 
jednego roku  do 5 lat i grzyw nie w 
w ysokości n ieogran iczonej.

Podczas dyskusji k ilku  posłów  za­
py ta ło  czy ustawa ta obejm ie rów nież 
em igrantów  politycznych, skazanych 
w procesie brzeskim . W  odpow iedzi 
p. w iceminister Szembek ośw iadczył, 
że R ząd nie zamierza stosow ać p rzep i­
sów ustaw y w obec tej emigracji.

D roga od granicy litewsko,^polskiej 
do po,lsko*czeskie.j jest daleka, ale tak, 
jak  bliski jest w szystkim nam  los dwu- 
stotysięcznej polskiej m asy na Litwie, 
tak rów nie bezpośrednio  dotyczy nas 
bytow anie polskiej m asy na Śląsku 
Z aolzań skini.

Sądzić należy, że naw iązanie stosun* 
kóiw dyplom atycznych z Litwą da mo* 
żność należytego uregulow ania kwestii 
praw  m niejszościow ych z tym p a ń ­
stwem. Oczekiwać trzeba jednocześnie, 
że złe dośw iadczenia ostatnich kilku,na* 
stu łat rządów  czeskich na Śląsku 
Cieszyńskim  znajdą rów nież swe roz* 
wiązanie, albow iem  żąda tego całe 
społeczeństwo nasze bez różnicy p o ­
g lądów  .partyjnych czy partyku laryzm u 
przekonań.

*

— Rada m inistrów  C zechosłow acji 
uchw aliła rozporządzenie, postanaw ia­
jące, że na stanow iska państw ow e m u­
szą być [przyjmowani N iem cy w sto* 
sunku 22 proc. do ogółu pracow ników . 
Tam , gdzie zam ieszkuje więcej n iż 22 
proc. N iemców musi ich być więcej w 
służbie państw ow ej i odw rotnie. W  
ten sposób naprzykład  zarząd krajo* 
w y czeski m usiałby przyjąć do służ­
by 33 p roc. N iem ców. R ozporządzenie 
przew iduje daiej, że legioniści, k tórzy  
mieli pierw szeństw o przy  przyjm ow a­
niu do służby państw ow ej, będą obe­
cnie w liczeni w yłącznie do czeskiej 
kw oty procentow ej.

Pierwsze ćwiczenia Legii Akademickiej

K R O N I K A  P A R L A M E N T A R N A

Problem Niemców Sudeckich



Dalsze wypadki w Austrii

Program audycji
Od dn. 27. III, do dn. 2. IV. 1938

N IE D Z IE L A  -  dn. 27.111.
8.00 A udycja po ranna. 9.00 Transm . 

nabożeństw a z kościo ła w P iekarach 
Śląskich. 11.00 „M adam e B utterfly” — 
skró t opery. 12.03 P oranek  symf-oni* 
czny z K rakow a. 13.10 O pow iadanie 
Tetm ajera. 13.30 M uzyka obiadow a, 
ok. 14.00 W ynik i W ielkiego1 K onkur­
su Z im ow ego. 14.45 A udycja  dla wsi.
15.45 A udycja  dla dzieci. 16.05 Stare 
pieśni ukraińskie. 16.45 O pow ieść m ó­
w iona. 17.00 „Podw ieczorek p rzy  m i­
k ro fon ie" — z Poznania. 18.35 „Ciem­
n o g ró d ” — prem iera słuchow iska gro­
teskow ego. 19.35 „Słynni w irtuozi".
21.15 „W esoła S yrena” . 22.00 „O po­
wieść o B eethovenie” : ,,N a szczyty”.

PO N IE D Z IA Ł E K  -  dn. 28.111.
6.15 A udycja  poranna. 11.15 A udycja 

d la szkół. 12.03 A udycja południow a.
15.45 „Z pieśnią p o  k ra ju ”. 16.15 O r­
kiestra rozryw kow a z Łodzi. 17.00 
„Film w szkole” . 17.15 Recital fo rte ­
p ianow y S zpinalskiego. 118/10. P io ­
senki T urnera Laytona. 1-8.35 A u d y ­
cja dla wsi. 19.00 S łuchow isko Kem­
py . 19.30 „W ytw órca czy spożyw ca” 
—i d ialog. 20.00 lekka audycja m u­
zyczna. -21.00 W  pierw szą rocznicę
śmierci Szym anow skiego K oncert
sym foniczny.

W T O R E K  -  dn. 29.111
6.15 A udycja poranna. 11.15 A u ­

dycja dla szkół. 11.40 M uzyka fran ­
cuska. 12.03 A u d y cja  po łudn iow a.
15.45 A u d y c ja  dla dzieci. 16.15 K on­
cert O rkiestry  W ileńskiej. 17.00 Fe­
lieton . 17.15 Recital skrzypcow y 
W eissenberga. 18.35 A udycja  dla wsi.
19.00 W ieczór bajek  X IX  i X X  w ie­
ku. 20*00 M elodie) taneczne.; 20.45 
T ransm isja z. tea tru  . „La Scala” w 
M ediolanie.

Ś R O D A  — dn . 3'0.III

6.15 A udycja  p o ranna . 11.15 A u ­
dycja d la szkół. 11.40 Feliks M en­
delssohn:, fragm enty  (p ły ty ). 12.03 
A udycja  po łudniow a. 15.45 O pow ia­
danie dla dzieoi. 16.15 M uzyka salo* 
now a K w artetu  R ozgłośni K rakow ­
skiej. 17.00 O dczyt. 17.15 K oncert.
17.50 M łodzież p rzed  w yborem  li­
ceum. 18.10 Sylw etki kom pozytorów  
jazzow ych. 18.35 A udycja  dla wsi.
19.00 N ow ela z życia rybaków  ka­
szubskich. 1S|.0[0, Z apom niane pieśni 
w  w ykonan iu  Saleckiego. 19.35 
„Rzecz o półce księgarskiej” . 19.50 
Przem ów ienie w ojew ody śląskiego dr. 
M. G rażyńskiego z okazji „Tygodnia 
Polskiego Zw. Z achodn iego”. 20.00 | 
K oncert rozryw kow y. 21.00 K oncert 
chopinow ski. 21.45 K w adrans poe­
tycki. 221.00 K oncert popu larny .

C ZW A R TE K  — dn. 31.111

6.15 A udycja  po ranna. 11.15 „Pie­
śni i tańce M azow sza”. 11.40 S krzyp­
ce. 12.03 A udyc ja  po łudniow a. 15.45 
A u d y cja  d la  m łodzieży ; 16.15 M u­
zyka lekka w w ykonaniu  O rkiestry  
W ojskow ej. 17.00 „C złow iek pod  
m ikroskopem ” . 17.15 Recital fo rte ­
p ianow y A gi Jam bor. 18.35 A udycja  
dla m łodzieży w iejskiej. 19.00 T eatr 
W yobraźn i: „Protekcje", 19.30 W i­
leńskie pieśni regionalne. 19.50 Prze­
m ówienie w ojew ody Raczkiewicza.
20.001 M uzykalekka i taneczna. 21.45 
D ialog W . Sieroszew skiego i M. R u­
sinka. 22.00 K oncert kam eralny.

P IĄ T E K  -  dn. l.IV . -
6*15 A udycja  poranna. 11.15 A u ­

dycja dla szkół. 11.40 D uety  operow e.
12.03 A udycja po łudniow a. 15.45

— W  Berlinie odby ło  się posiedze­
nie parlam entu  (Reichstagu), na które 
p rzybył po raz p ierw szy austriacki 
rząd  krajow y z nam iestnikiem  Seyss 
Inąuartem  na czele. H itler w ygłosił 
w ielką mowę, w  której ośw iadczył, że 
dla zadokum entow ania i uzyskania od 
całego n arodu  potw ierdzenie swoich 
czynów , -wzywa go, by  w dniu 10 
kw ietnia razem  z ludnością A ustrii, 
stanął do u rn y  plebiscytow ej. R ów no­
cześnie rozw iązuje się obecny Reich- 
stag niem iecki, k tó ry  zbierze się po raz 
następny  już w  składzie w szystkich 
posłów  wielkiej Rzeszy niemieckiej.

— Siły zb ro jne Rzeszy N iemieckiej 
w zm ogły się znacznie w skutek w ciele­
n ia  do nich armii austriackiej. A rm ia 
ta składała się z 7 dyw izji piechoty i 
jednej b rygady, jednej dyw izji spe­
cjalnej i zm otoryzow anej brygady  
stzelców  w iedeńskich, kilka pułków  
kaw alerii, baonu  sam ochodów  pancer­
nych, pu łku  arty lerii lekkiej zm otory­
zow anej, kom panii p ion ierów  d ba ta ­
lionu  telegraficznego. Ponadto- do ar­
mii austriackiej należały  dw a pułki lo t­
nicze, jeden  sam odzielny pu łk  arty le­
rii, sam odzielny oddział pionierów , 
oddział telegraficzny i oddział rem on­
tow y.

O ddziały  austriackie będą zorgani­
zow ane. Z ostaną  w nich zaprow adzo­
ne na w zór niem iecki stopnie, cało­
kształt s łużby  i um undurow anie, przy 
czym ze w zględów  oszczędnościow ych 
m ają do ćwiczeń służyć na razie jesz­
cze daw ne m undury  austriackie.

— B yły kanclerz A ustrii Schusch­
nigg znajduje się w więzieniu. U w ię­
ziona została także jego narzeczona 
h rab ianka C zernin. W ładze w zbroniły  
w stępu do w ięzienia księdzu, k tó ry  
miał Schusniggow i dać ślub.

— A resztow any  został także książę 
Ernest H ochberg , syn zam ordow ane­
go w  Serajewie w r. 1914 arcyksięcia

A r m i a  1
N ajw yższym  dow ódcą sił zbrojnych 

Litwy jest P rezydent R zeczypospolitej 
L itew skiej.

O rganem , iktóry z nim w spółdziała, 
jest R ada O brony  Państw a, obradują* 
ca pod  przew odnictw em  prezydenta , a 
sk ładająca się z ipremiera* m inistrów : 
o b rony  krajow ej, skarbu , spraw  zagra­
nicznych i ąpraw w ew nętrznych, n a ­
czelnego wodza- i generalnego kwater* 
mistrza.

Spraw am i ściśle w ojskow ym i zajm u­
je się m inister o b rony  krajow ej i dzia­
łająca p rzy  nim Rada W ojskow a.

Faktycznym  dow ódcą w ojska jest 
naczelny w ódz i działający p rzy  nim 
sztab generalny.

A rm ia składa się z 3 dyw izji pie* 
choty i b rygady  kaw alerii. D yw izja 
piechoty  składa się z 3 pułków  piecho­
ty  i pu łku  artylerii polow ej. B rygada 
kaw alerii składa się z 3 pułków .

Piechoty jest 9 pu łków , z k tórych  
każdy  składa- się z 3 batalionów . Każ-

W esoła  audycja dla dzieci. 16.15 Lek­
ka audycja muz. słow na. 17.00 Po­
średnictw o pracy. 17.15 z teki kom po­
zy to rów  lw ow skich. 18.10 M uzyka 
lekka. 18.35 A udycja  d la wsi. 19.00 
„K uran t starośw iecki”. 19.30 Recital 
m ando linow y F anny  Sleza-k. 20.00 
K oncert w ieczorny z K rakow a. 21.55 
„.Pierwsza krajow a audycja telew i­
zy jn a” .

SO B O T A  — dn. 2 .IV.

6.15 A udycja  po ranna. 11.15 A u ­
dycja d la szkól. 11.40 Serenada.
12.03 A udycja  po łudniow a. 15.45 S łu­
chow isko dla dzieci. 16.15 K oncert 
solistów . 16.501 Transm isja nabożeń­
stwa z K ościoła Franciszkańskiego w 
K rakow ie. 18.15 Piosenka Stefana 
W itasa. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
A udycja  dla Po laków  zagranicą.
20.00 K oncert rozryw kow y. 21.45 Dwa 
m onologi. 22.00 O rkiestra H erm ana.

Ferdynanda, znany  działacz legitymi- 
styczny — pod  pretekstem , że przed 
paru  tygodniam i rozb ił laską szybę w 
niemieckim b iurze podróży , skutkiem 
czego nazaju trz  interw eniow ał w  daw ­
nym  rządzie austriackim  poseł Rzeszy 
von Papen.

— W  w ięzieniach w iedeńskich prze­
byw a około  2000 osób z daw nego rzą­
du i ze -sfer legitym istycznych. N ow y 
rząd  ogłasza, że jest to areszt ochron­
ny, w  którym  osoby  te znalazły  się 
na w łasne życzenie z obaw y o bezpie­
czeństwo życia. G dy  obaw y te znikną 
i będzie im m ożna zagw arantow ać ca­
łość i bezpieczeństw o, zostaną natych­
miast zw olnione.

— N ad  granicę w ęgierską w  p o b li­
żu m. Lppro.n p rzyby ły  2 szw adrony 
kaw alerii niemieckiej p o d  dowodź* 
twem pułkow nika, celem oddania  h o ­
norów  armii węgierskiej. Ze strony 
węgierskiej w uroczystości w zięły u* 
dział 2 szw adrony  H onw edów . Po w y­
mianie honorów  oddział -niemiecki 
pow rócił do -swego garnizonu.

— B yły w icekanclerz A ustrii i twór* 
ca H eim w ehry m jr. Fey zastrzelił swą 
żonę i 18-letniego syna, po czym ode* 
b ra ł sobie życie. Fey by ł zażartym  
zw olennikiem  pow ro tu  m onarchii i 
w idząc pogrzebane swoje nadzieje 
skończył tak tragicznie ze sobą i sw o­
ją  rodziną. R ozeszły się pogłoski, że 
nie by ł to  czyn rozpaczy, ale że cała 
rodzina Feyów  została, w ym ordow ana.

N iezależnie od tego m nożą się sa* 
mo-bójstwa innych działaczy, k tó rzy  
nie mogą się pogodzić z now ym  reżi* 
mem.

— Z abójca b. kanclerza D olfussa, 
hitlerow iec Planeta, k tó ry  został p o ­
w ieszony, będzie  obecnie rehab ilito ­
w any. Z w łoki jego zostaną ekshumo* 
wane i spoczną w  grobie honorow ym . 
Ponad  to  nastąpić ma rew izja jego 
procesu celem całkow itego zrehabili* 
tow ania.

i t e  w s k a
dy  batalion  liczy 4 kom panie, z tym je* 
dną kom panię karab inów  m aszyno­
wych.

Kawaleria liczy 3 pułki, z których 
każdy  składa się z 4 szw adronów , w 
tym  1 szw adron karab inów  m aszyno­
w ych i 1 szw adron techniczny.

A rty leria  -liczy 4 ipułki.
W ojska techniczne posiadają bata* 

li on łączności, oddział sam ochodów  
pancernych, dw a bata liony  saperów  i 
oddział sam ochodow y. Ilość czołgów 
oblicza się na  15 do 30.

Lotnictw o składa się z  grupy  w y­
w iadow czej, grupy  myśliwskiej i grupy 
bom bardującej.

Stan liczebny armii litewskiej w y­
nosi 1.410 oficerów  i 19.620 szeregów* 
ców. P onadto  lotnictw o ma 140 ofice* 
rów  i 1.380 szeregowców.

M arynark i -wojennej Litwa n ie  p o ­
siada.

Budżet w ojśkow y Litwy w ynosi 77 
m ilionów  litów  rocznie.

Rozmieszczenie w-ojsk litewskich jest 
następujące: 1 pułk im. G edym ina w 
W ilikomicrzu, 2 pułk  p iechoty im. Ol* 
gierda- w  K ownie, 3 p u łk  p iechoty  w 
Janow ie, 4 p u łk  p iechoty  w Poniewie- 
żu, 5 pułk  p iechoty  im. K iejstu ta  w 
K ownie, 6 pu łk  p iechoty  w Kiejda-

nach, 7 pu łk  p iecho ty  w K łajpedzie, 8 
pułk  p iecho ty  w Szawlach i 9 p u łk  pie* 
choty w M ariam połu.

1 p u łk  huzarów  im. W ielkiego H et­
m ana ks. Janusza R adziw iłła stacjonu­
je -w K ownie (jest to  pu łk  reprezenta* 
cyjiny), 2 pu łk  u łanów  im. iks. B iru ły  
u lokow any jest w Olicie.

A rty le ria  rozm ieszczona jest w  spo­
sób następujący: 1 p u łk  artylerii w 
Kowmie, 2 częściowo w  Szawlach, czę­
ściowo w K ownie, 3 im. w ielkiego het* 
mana- litewiskiego, K arola C hodkiew i­
cza (? ) w K iejdanach.

Lej-tenantas, kapitana,s, m ajoras, p u l- 
kininkais, generolas — oto nazw y szarż 
litew skich niższych i w yższych ofice* 
rów , spośród  k tórych zaledw ie 2 proc. 
ukończyło- jakąś w yższą uczelnię, nie 
m ówiąc już o w yższej szkole w ojsko­
wej, k tó rej na Litwie nie ma zupełnie.

O ficerow ie litew scy ubierają  się z 
p rzesadną elegancją, m alują się i p ie­
lęgnują nadzw yczaj starannie... swoje 
paznokcie.

W  uzbro jen iu  przew aża stara  b roń  
niem iecka lu b  rosyjska a w śród b ron i 
m aszynowej prym  w iodą stare CKM*y, 
ochładzane w odą.

G aże oficerów  są niew spółm ierne do 
ogólnej stqpy  życiow ej. T aki „lejte- 
narntas" otrzym uje około  420 zł. N ic 
więc tedy  dziw nego, że oficerow ie — 
półinteligenci p ragną n a  te gaże „ucz­
ciwie zapracow ać”, gnębiąc i prześlą* 
dując w szystko co polskie.

W  tej n ad  w yraz przykre j sytuacji 
Polaków , -którzy m uszą odbyw ać służ­
bę w -wojsku litewskim, opow iada je ­
den z nich, którem u udało  się jeszcze 
dawniej zbiec do W arszaw y.

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca
PRĄDNICA

W a r s z  a w a, Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

K R A W I E C  W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  

FR.  B A Ń K O W S K I
Warszawa, Nowy Świat 34, tel. 5.20-29. Firma chrześcijańska.

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I i W. G ORG AS
Świętokrzyska 2  róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r
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